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TRZECIA NIEDZIELA  
ADWENTU

z Listu  
św . P aw ła Apostoła  

do Fiłipian  
(4 ,4 -7 )

Biacia: W eselcie się w  Panu  
zawsze, m ów ię powtórnie: W e­
selcie się. Skrom ność wasza niech  
będzie znana w szystk im  ludziom. 
Pan blisko jest. N ie troszczcie 
się o nic, ale potrzeby w asze B o­
gu w yjaw iajcie w  każdej m odli­
tw ie i dziękczynnej prośbie. A 
pokój Boży, który przewyższa 
w szelk ie pojęcie, n iechaj strzeże 
serc w aszych i um ysłów  w aszych  
w  Chrystusie Jezusie Panu na­
szym .

w edług  
św . Jana 
(1,19—28)

Onego czasu: Żydzi z Jerozoli­
my w ysła li do niego kapłanów  i 
lew itów , aby go zapytali: Kim
jesteś? I w yznał, a nie zaprzeczył, 
ośw iadczając im: Jam nie jest 
Chrystus. Zapytali go tedy: Cóż 
w ięc? Jesteś ty Eliaszem ? I od­
rzekł: Nie jestem . Jesteś ty pro­
rokiem ? I odpowiedział: Nie.
R zekli mu tedy: Kim że jesteś, 
abyśm y mogli odpowiedź dać 
tym , którzy nas w ysła li. Cóż po­
wiadasz sam o sobie? I rzekł: 
Jam  głos tego, który woła na 
pustkowiu: Drogę prostujcie P a­
nu, jako m ów ił Izajasz prorok. 
A w ysłańcy byli z farjzeuszów . 
I pytając go m ów ili: Czemuż te ­
dy chrzcisz, jeśli nie jesteś Chry­
stusem , ani Eliaszem , ani pro­
rokiem ? O dpowiedział im  Jan, 
m ówiąc: Ja chrzczę wodą, ale po­
śród w as stanął Ten, którego <vvy 
nie znacie. To Ten, który przyj­
dzie po mnie, a stał się przede 
mną, którem u nie jestem  godzien  
rozw iązać rzem yka u sandałów  
Jego. To się działo w  B etanii za 
Jordanem, gdzie Jan chrzcił.

Dziś trzecia niedziela Adwentu — czte­
rotygodniowego okresu liturgicznego przy­
pominającego nam długie tysiąclecia ocze­
kiwania ludzkości na Mesjasza. Adwent 
jest tak pomyślany, by przypominał udrę­
ki Ojców żyjących w czasach, „gdy (...) 
czart panował, śmierć i trwoga, a cięż­
kie przewinienia zamknęły zbawienia”. 
Adwent ma także gotować serca i umysły 
chrześcijan do właściwego przeżywania 
jakże radosnej pamiątki narodzin Odkupi­
ciela. Ale nie tylko. Adwent ma również 
w intencji Kościoła swój wymiar escha­
tologiczny. Uczy wszystkich wierzących 
czuwania i oczekiwania na zapowiedziane 
powtórne przyjście Pana. Tej gotowości 
domagał się Chrystus od swoich uczniów, 
gdy jeszcze żył na ziemi: „Czuwajcie, bo 
nie znacie dnia ani godziny”. Przestrogę 
Mistrza kontynuował Apostoł Piotr: 
„Dzień Pański przyjdzie niby złodziej”.

Jeśli chrześcijanie pierwotnego Kościo­
ła żyli nadzieją, że za ich dni wróci Je­
zus, to czy tym bardziej nie jest aktualne 
to wołanie dziś? Przecież nie tylko po­
szczególne wieki czy lata, ale po prostu 
każda godzina przybliża nas do wieczno­
ści, która dla wszystkich stanie się rze­
czywistością właśnie w Dniu Pana. Rze­
czywistością uświadomioną i rozumianą 
przez każdy ludzki rozum. Chodzi jednak
o to, by ta świadomość i rozumienie cze­
kających ludzkość zmian, które przynie-

krotnie pospieszyli z pomocą głodującym 
ludziom w Tessalonikach! Pracują więc w 
pocie czoła dla bliźnich. Dla nich przyj­
ście Chrystusa będzie równoznaczne z 
uwolnieniem od trosk, ochłodą w znoju. 
Zapowiedź zaś bliskiego nadejścia Pana, 
rodzić mogła w ich duszach jedynie nie­
wypowiedzianą radość i pokój, płynący ze 
świadomości dobrze wypełnionego obo­
wiązku, uczciwego i pracowitego życia. 
Apostoł, znając ich nadgorliwość, zwraca 
im uwagę, by się zbytnio o nic nie trosz­
czyli, bo troska może mącić zadowolenie 
z efektów współdziałania z łaską. „Niezbyt
o nic się nie troszcie, lecz w ciągłej mod­
litwie swoje potrzeby przedstawiajcie Bo­
gu. A pokój Boży, który przewyższa 
wszelkie pojęcie, niech strzeże serc wa­
szych i myśli waszych w Chrystusie Je ­
zusie Panu naszym”.

Historycy podziwiają siłę wiary pier­
wotnego Kościoła. Jednak stwierdzają 
Dzieje Apostolskie, chrześcijanie mieli- 
wówczas jedno serce i jedną duszę, a 
dobra materialne uważali za wspólną 
własność. Na kanwie słów św. Pawła 
łatwo zrozumieć ten stan ducha. Kościół i 
wszyscy jego członkowie żyli w pogoto­
wiu. Podniosły nastrój oczekiwania mobi­
lizował szeregi wiernych. „Pan jest bli­
sko”. On uwolni nas od wszystkich u tra­
pień. Może zjawić się w każdej chwili. 
Rywalizowano więc, mówiąc językiem

„P an  jest blisko”
sie przychodzący powtórnie Chrystus, to­
warzyszyła nam nieustannie w doczesnym 
życiu, bo to ma zazwyczaj błogosławiony 
wpływ na postępowanie. Kto wie, że bę­
dzie musiał rozliczyć się przed swoim Bo­
giem i Sędzią, uniknie wielu czynów nie­
zgodnych z sumieniem. Właśnie dlatego 
mistrzowie życia duchowego powtarzają 
często: „Pamiętaj o rzeczach ostatecznych, 
a nigdy nie zgrzeszysz”.

W tej maksymie jednak nie czuje się 
ducha Ewangelii! A już zupełnie nic nie 
ma w niej z ducha katechezy Pawłowej. 
Zakłada ona bowiem lęk jako motor 
wstrzymywania się przed grzechem. 
Strach przed karą za złe czyny, to dobry 
środek wychowawczy, ale są środki bez 
porównania szlachetniejsze i godniejsze, 
zwłaszcza wdzięczność i miłość. Kto nimi 
żyje, nie obrazi Boga. Tak można streścić 
naukę Apostoła Pawła. Próbkę mamy w 
dzisiejszym czytaniu lekcyjnym. Pisząc z 
więzienia, w obliczu własnej śmierci, św. 
Paweł woła” : Bracia, weselcie się zawsze 
w Panu; po raz drugi mówię: weselcie 
się. Skromność wasza niech będzie znana 
wszystkim ludziom. Pan jest blisko!”

Jakże odmienna to katecheza od tej za­
wartej w słowach sekwencji: „trąba groź­
nym zagrzmi tonem... Księgi się otworzą 
karty, gdzie spis grzechów jest zawarty, 
za co świat karania w arty”. Apostoł wie, 
że jego duchowe dzieci, które pozyskał w 
Filippach dla Chrystusa są godne nagro­
dy, a nie kary. Sami niewiele mając, dwu-

sportowym, by się jak najlepiej przygo­
tować na Jego powitanie. A Pan nie nad­
szedł! Czyżby sprawił zawód? Złamał sło­
wo? Nie! Chrystus nie wyznaczył i nie 
ogłosił godziny swego nadejścia. Powie­
dział nawet wprost, że term ni ten znany 
jest tylko Bogu Ojcu. A może apostoło­
wie nadużywali obietnicy Mistrza, lub ją 
błędnie interpretowali? Ani jedno, ani 
drugie. Głosiciele Ewangelii mają obowią­
zek przypominania wszystkim pokoleniom 
bliskość Pana, bo przecież dla wiernych 
jest On właściwie zawsze w pobliżu. „W 
Bogu bowiem żyjemy, ruszamy się i je­
steśmy” — wyjaśnia Apostoł Paweł, a 
Adam Mickiewicz ujął w dwuwierszu: 
„Szukałem Boga na wysokim niebie, a On 
był bliżej mnie, niż ja sam siebie”.

Chrystus jest w Eucharystii i w Ko­
ściele. Wyjdzie nam na spotkanie w mo­
mencie śmierci. Pan rzeczywiście jest 
blisko. Apostołowie wiedzieli i przestrze­
gali, zgodnie z nauką Mistrza, że Pan nie 
musi nadejść natychmiast. Św. Piotr pi­
sał: „Jeden dzień jest przed Panem jak 
tysiąc lat, a tysiąc lat jak jeden dzień. Nie 
oznacza to zwłoki, jak niektórzy mnie­
mają. Nie! Pan nie zwleka, lecz cierpliwy 
jest wobec was. Nie chce, aby ktoś poszedł 
na zatracenie, lecz miał czas na pokutę”. 
Z radością przyjmujemy dar czasu i go­
tujemy Panu godne mieszkanie w sercach 
naszych.

Ks. A. B.
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Przyjdź,
Panie f f

Adwent to okres przygotowania się 
na przyjście Pana, to okres nawrócenia 
się do Jezusa Chrystusa, to okres jed­
ności chrześcijaństwa; gdyż jedność 
chrześcijan dokonuje się nie inaczej, jak 
właśnie przez nawrócenie. Pojawia się 
już w świecie chrześcijańskim świado­
mość, że obowiązkiem każdego chrześci­
janina jest dążyć do jedności. Ta praw­
da dociera już do wielu serc chrześci­
jańskich, mogliśmy się o tym przeko­
nać w czasie bezprecendensowych mod­
łów o pokój przedstawicieli wszystkich 
Kościołów chrześcijańskich.

Chrześcijaństwo jest świadczeniem o 
Zmartwychwstaniu i pełną nadziei za­
powiedzią naszego Zmartwychwstania. 
Chrześcijaństwo jest przyjęciem Jezusa 
Chrystusa, który do nas mówi: „Nie 
wyście mnie wybrali, ale Ja  was wy­
brałem’” (J 15,16). My mamy przyjąć 
wybranie przez Boga i prosić o owoc 
nawrócenia, który będzie rodził wza­
jemną miłość: „To wam przykazuje, 
abyście się wzajemnie miłowali” 
(J 15,17).

W Jezusie Chrystusie dokonuje się 
zjednoczenie ludzi; w Jezusie Chrystu­
sie, który nas tak umiłował, jak Jego 
umiłował Ojciec i nakazuje nam, aby 
ponad wszystkie możliwe podziały, po­
działy powodowane ludzkimi niedosko- 
nałościami, było wypełnienie przyka­
zania: „Abyście się wzajemnie miło­
wali'’ (J 15,17).

W Dziejach Apostolskich mówi św. 
Piotr o tym, że również poganie otrzy- 
li dar Ducha Świętego. Podczas mod­
litwy w domu Korneliusza, kiedy prze­
mawiał w tym domu pogańskim, stało 
się coś, o czym Piotr później tak po­
wiedział: „Kiedy zacząłem mówić,
Duch Święty zstąpił na nich, jak na 
nas na początku. Przypomniałem sobie 
wówczas słowa, które wypowiedział 
Pan: Jan chrzcił wodą wy zaś
ochrzczeni będziecie Duchem Świę­
tym ” (Dz 11, 15—16). Dalej mówi św. 
Piotr: „Jeżeli więc Bóg udzielił im te­
go samego daru co nam, którzyśmy 
uwierzyli w Pana Jezusa Chrystusa, to 
jakże ja mogę sprzeciwiać się Bogu” 
(Dz 11,17). Gdy to usłyszeli ci, którzy 
mieli z początku pretensje do Piotra, 
że poszedł do pogan, zamilkli, a potem 
wielbili Boga i mówili: „A więc i po­
ganom udzielił Bóg łaski nawrócenia,

aby żyli” (Dz 11,18). Jest to dziwne 
sformułowanie, bo nam się czasem wy­
daje, że nawrócenie to coś, co my ma­
my zrobić, a to jest przede wszystkim 
dar Boży, który mamy przyjąć. Jednak­
że jest w nas coś, co nam przeszkadza 
w przyjęciu tego daru, i w przezwycię­
żeniu tej przeszkody, czy przeszkód jest 
miejsce dla naszej aktywności.

Przede wszystkim jednak pamiętaj­
my, że zmiana sposobu myślenia, 
zmiana sposobu wartościowania, co 
nazywamy nawróceniem — nie polega 
na przyjęciu jakiegoś zespołu prawd 
etycznych czy dogmatycznych. Nawró­
cenie jest zawsze przyjęciem Jezusa 
Chrystusa jako tego, który nadaje sens 
światu i nadaje sens mojemu życiu. 
Nawrócenie jest przyjęciem daru, któ­
rego Bóg udziela; daru skierowania ca­
łego siebie do Jezusa Chrystusa, w taki 
sposób, żebyśmy patrzyli na świat 
oczyma Jezusa Chrystusa, myśleli we­
dług Jego myśli, czuli według Jego 
pragnień. Rozpoznajemy je w słowach 
Pisma św., które przekazuje nam oso­
bę Jezusa Chrystusa. „Żyję ja, już nie 
ja, ale żyje we mnie Chrystus” (Gal 
2 , 20 ).

Uwaga Czytelnicy

Uprzejmie informujemy, że następ­
ny numer „Rodziny” (nr 51—52; na 
21 i 28 grudnia 1986 r. czyli numer 
Bożonarodzeniowo-Noworoczny) — 
będzie podwójnej objętości, w cenie 
40 zł.
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M ^eszkanie, n ieza leżn ie  od sw ej 
k o n k re tn e j fo rm y, od n a jd a w n ie j­
szych czasów  zw iązane je s t z ży ­
ciem  człow ieka. P oczątkow o p ry m i­
tyw ne, p rzypadkow e pom ieszczenie 
ch ron iące  p rzed  d zia łan iem  sił p rzy ­
ro d y  i w rog im  o toczeniem  p rz e ­
k szta łca ło  się stopniow o w  coraz 
św iadorn iej o rgan izow ane i lep iej 
w yposażone m ieszkanie .

J a k  w sk azu ją  w y n ik i licznych b a ­
d a ń  socjologicznych, m ieszkan ie  w e 
w spółczesnej Polsce s tan o w i pośród 
innych  w arto śc i n ad rzęd n y ch  w a r ­
tość p rio ry te to w ą  i to  n iezależn ie  od 
w ieku , m ie jsca  w  s tru k tu rz e  spo­
łeczno-zaw odow ej an i in n y ch  cech 
spo łeczno-dem ograficznych . D opiero 
uzyskan ie  m ieszkan ia  odb lokow uje 
n ie jak o  lub  w y zw ala  w ludziach  po ­
trz e b ę . rea liz ac ji dalszych po trzeb , 
p rzy  czym  część spośród  n ich  w  d a l­
szym  ciągu  je s t zw iązana z m iesz­
kan iem , jego w yposażen iem  i a r a n ­
żacją.

M ieszkanie m usi zapew nić u ży t­
kow nikom  m ożliw ość sp raw nego , 
m ożliw ie bezkolizy jnego  fu n k c jo n o ­
w an ia . M usi um ożliw ić p rzy g o to w a­
n ie  posiłków  i ich spożyw anie, z a ­
spokoić p o trzebę  sn u  w  odpow ied­
nich, u znanych  za p raw id łow e w a ­
ru n k ach , odpoczynku, k o n tak tó w  
m iędzy członkam i rodziny , a  także  
osobam i z zew nątrz , często p racy  w  
dom u, p rzechow yw an ia  rzeczy itp . 
Z w iązana je s t z ty m  k w estia  tzw . 
s tre fo w an ia  m ieszkan ia , a  w ięc 
p ro jek to w an ia  go i o rgan izow an ia  
w ed ług  jak iegoś n ad rzędnego  k ry ­
te riu m .

A nalizu jąc  w y n ik i szeregu  b ad ań  
z zak resu  socjologii m ieszkan ia  z re ­
k o n stru o w an o  h ie ra rch ię  w arto śc i 
w spólnych , najczęstszych , o k re ś la ją ­
cych sposób uży tkow an ia  m ieszka­
nia. Jed n o  z czołow ych m iejsc  za­
ję ła  chęć po siad an ia  poko ju  re p re ­
zen tacy jnego . Z jaw isko  to  z jednej 
s tro n y  s tanow i k o n ty n u ac ję  w ie lk ie j 
„b ia łe j, izby” (pom ieszczenia na  co 
dzień  n ie  używ anego, urządzonego  
p a rad n ie  i przeznaczonego  do p rz y j­
m ow an ia  szczególnych gości na  b a r ­
dzo u roczyste  okazje), z d rug ie j — 
k lasycznego  m ieszczańskiego salonu. 
R ep rezen tacy jn o ść  owego poko ju  
p rz e ja w ia  się m. in. dążen iem  do 
e lim in ac ji z n iego fu n k c ji snu, og ra­
n iczen ia  dostępu  do niego dzieciom  
o raz  szczególny w y stró j i n ien ag a n ­
n ie  p an u jąc y  ta m  po rząd ek . M a to  
być bow iem  w izy tów ka  rodziny. 
D opiero  po te j n a s tęp u je  k o le jn a  
w arto ść  — p o trzeba  in teg rac ji r o ­
dziny, re a lizu jąca  się w e w spó łczes­
n e j ro dz in ie  po lsk ie j p rzede  w szy st­
k im  w  ... k uchn i. A  przecież, ja k  
w ażne je s t codzienne, w spó lne  spo­
żyw an ie  posiłków  p rzez  ca łą  rodzinę 
(p rzy n a jm n ie j ra z  dziennie) — nie 
trz e b a  podkreślać . M iejm y nadzie ję , 
że z czasem  dążenie do pom ieszcze- ‘ 
n ia  spełn ia jącego  tę  funkc ję , fu n k ­
cję in te g ru ją c ą  rodzinę, w yprze  d ą ­
żen ie  do p o siadan ia  p rzede  w szy st­
k im  p o ko ju  rep rezen tacy jn eg o .
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27 październ ika  br. prezes N a ro ­

dowego B anku  Polskiego Włady­
sław B a k a  p rzyją ł  kierownic two 
przpbywającej  w Polsce drugiej 
misji  ekonom icznej  B anku  Świa­
towego. Omówiono przebieg w i­zyty przedstawicie li  B anku  Świa­
towego oraz n iek tóre  zagadnienia ,  
wiążące się z członkostwem P o l ­
ski w te.i organizacji . K ierow nic­
two misji Banku  Światowego w y ­
raziło zadowolenie  z dotychczaso­
wej w spółpracy  i podkreśl i ło  o­
wocność prow adzonych  rozm ów z 
przedstaw ic ie lami polskiej a d m i­
nistracji  gospodarczej  oraz z w i­
zyty  w przedsiębiorstwach prze­
mysłow ych  i rolnych.

Załoga Stoczni Gdańsk ie j  p rzy ­
go tow uje  sie dn zw odow an ia  900 
sta tku  w  historii  na jw iększe j  pol­
skiej  stoczni. Jubileuszowa j e d ­
nostka  to  dewnowiec 7700 DWT 
przeznaczony dla a rm a to ra  r a ­
dzieckiego.

Umieranie lasów przyb ie ra  w 
Polsce rozm iary  klęski  ekologicz­
nej. Ponad GflC -0(10 ha  ginie z  n a d ­
m iaru  azotu, ozonu, m eta l i  cięż­
kich, związków fluoru i in n y c h  
pyłów przem ysłow ych . Rozmiary  
tych  szkjfid — jak przew idu je  P a ń ­
stwowa Rada Ochrony Środow iska 
i Państw ow a Rada Ochrony P rz y ­
rody — siągać będą w 1995 r. aż 
4,5 min ha, a  wiąc obe jm ą ponad 
połowę obszarów leśnych. Je d y ­
nym  rozwiązaniem jes t  radyka lne  
ograniczenie szkodliw ych emisji  
p rzez  p rzemysł.  Nie je s t  to w ina  
wyłącznie  naszego p rzem ysłu ,  gdyż 
ponad SCI proc. emisji  gazowych 
pochodzi spoza granic  Polski, n a ­
tom iast  sami em i tu jem y  zan ie­
czyszczenia także poza granice.

Rada Społeczno-Gospodarcza 
przy  Sejmie zaopiniowała p ro jek t  
Narodowego P lanu  Społeczno-Gos­
podarczego n a  la ta  1986—1990. P ro ­
jek t  pięciolatki uznano za rea lny ,  
ale zauważono ten d en c ję  do prze­
cen ian ia  środków  bezpośredniego 
oddziaływania na  podm io ty  gos­
podarcze  i niedocenianie  ś rodków  
ekonom icznych  zgodnych z r e fo r ­
ma. Rada opowiedziała się za 
wzrostem płac rea lnych  i w iąza­
niem sys tem ow ym  p ra c y  z płacą.

Z ak łady  Radiowe im. K asp rza ka  
w Warszawie rozpoczęły p rodukc ję  
magnetowidów. Do 199(1 r. taśmę 
fabryczna  opuści już  lflfl tys.  eg­
zem plarzy ,  zaś cenę ska lku low ano  
na 250 tys. zł. Okazuje się jed n ak  
źe całą p rodukc ję  k ieru je  się do 
różnych  ins ty tucj i ,  szkół , ldubów  
itp.

Jak ośw iadczy ł w  parlam encie  
b ry ty jsk im  m in ister spraw  zagra­
n ic zn ych  G eo ffrey  Howe, W ielka  
B rytan ia  postanow iła  zerw ać s to ­
su n k i d y p lo m a ty c zn e  z  Syr ią . 
A m basador Syr ii w  L ond yn ie  o- xrm 
trzym a ł polecenie  opuszczen ia  W. 
B ry ta n ii w  ciągu 14 dni. Z a m k n ię ­
ta zostan ie  am basada b ry ty jsk a  w  j 
D am aszku. P re teks tem  dc ze rw a-  ] 
nia sto su n kó w  stała się spraw a  j 
n ieudanego zam achu  te rro ry stycz -  
negc na sam olo t izra e lsk ich  lin ii j 
lo tn iczych  „El A l” 11 kw ie tn ia  \ 
br. na lo n d y ń sk im  lo tn isk u  Heat- 
hrow . S trona  b ry ty jsk a  zarzuca S y ­
rii w spó łudzia ł w  próbie zam achu  
N ależy  podkreślić , iż  rząd S y rn  \ 
n ie jed n o kro tn ie  potęp ia ł terro ry zm  [ 
i zdecydow an ie  odrzucał w sze lk ie  j 
próby w iązania Syr ii z tego ro­
d za ju  a k ta m i.

P rem ier m d ii R a jiv  G andhi do-  I 
kon a ł zm ia n  w  rządzie tego kra ju , j 
Jak pisze agencja PTI, n o w y m  J 
m in is trem  spraw  zagran icznych  
został N arajan D utti T iw ari, do- I 
tyćh cza so w y m in ister  p rzem ys łu .

W zw ią zk u  z w izy ta  w  H aw anie  
gru p y  o krę tó w  w o je n n y c h  Z SR R , j 
zostaną przeprow adzone w sp ó ln e ,i  
ra d ziecko -ku b a ń sk ie  ćw iczen ia J 
m o rsk ie . Podał o ty m  dow ó d ca ':j 
eskadry  w iceadm ira ł F iodor T . j  
Starocziłow , będący zastępcą  do-a 
w ódcy C zarnom orsk ie j F loty  
Z w lą k u  R adzieckiego . M anew ry te\\ 
będą częścią dzia łań  z z a k re s u '\ 
przysposob ien ia  bojowego i zw y ­
cza jow ej w y m ia n y  dośw iadczeń . J

Liczba śm ie r te ln ych  ofiar tra ­
g icznej w  s k u tk a c h  awarii, k tó r a ; 
w yd a rzy ła  się i listopada br. w  
b u łgarsk im  kom b in a c ie  ch em icz­
n y m  w  D ew ni w zrosła  do 20 osdb.«j 
W szp ita lu  p rzeb yw a  nadal 16 o 
sób z p o w a żn y m i obrażen iam i.

W ru m u ń sk im  u zd ro w isku  Cos- 
tinesti odbyło się spo tkan ie  dele­
gacji OWP i izraelsk iego  k o m ite tu , 
na rzecz d ia logu  z P a le s ty ń c zy -J 
kam i. Było to p ierw sze tego ro-i  
d za ju  pub liczne spo tkan ie  od po-< 
c zą tk u  długotrw ałego k o n flik tu  iz-\ 
rae lsko-arabsklego .

W łoski d z ie n n ik  ,,lł M essaggero '* \ 
zam ieścił w y w ia d  z m e tro p o litą |  
F llaretem , k tó ry  n aw iązu jąc  dc 
zb liża jących  sie (1988 r.) obchodóu  
lOtiD-lecia ch rztu  Rusi s tw ie rd z ił- i  
że g łó w n ym  ich  a kcen tem  b ę d z id t 
kanonizacja  k i lk u  postaci z Pra-41 
w oslaw negc Kościoła R o sy jsk ie g o j |  
co pow iązane zostan ie z prokla-ij 
m acją  lo ka ln ych  św ią t re lig ijn ych k

J e d n y m  z wydarzeń  Xi Festiw alu  
Polskich Filmów F abu la rnych  w  
G dańsku był p ozakonkursow y  po ­
kaz głośnego f ilmu „ P i ra c i” Ro­
m a n a  Polańskiego oraz zw iązana 
z nim wizyta sławnego reżysera P a ry ż  nawiedziła  fala te r ro ru
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Z pobytu 
dzieci i młodzieży 
na obozie letnim
w Strzyżewicach

Ju ż  po raz  trzec i d la  dzieci i m łodzieży rozb ił sw e osobow e n am io ­
ty  w  okres ie  w a k a c ji K atow ick i oddzia ł S T P K  w  S trzyżow icach . P o ­
dobnie  jak  w  la ta ch  ub ieg łych , został on zo rgan izow any  pod hasłem : 
„Ś w ia tu  Pokój — R adość dziec iom ”.

N a obóz p rzy jech a ły  dzieci z: C zęstochow y, T om aszow a M azow iec­
kiego, K ielc, B ie lska  B ia łe j, B ukow na, Sosnow ca o raz  grono  dzieci 
z m ie jscow ej p a ra f ii . P rzy b y łe  dzieci bardzo  szybko zaw ie ra ły  m ię ­
dzy sobą znajom ość, lub  o d n aw ia ły  p rzy jaźn ie  z p o p rzedn ich  obozów. 
S tw arza ło  to  n a  obozie ro d z in n ą  a tm osferę , po tw ie rd zo n ą  fak tem  w y ­
bo ru  n a  „O jca  obozow ego” Ks. D ziekana  E ugen iu sza  S te lm ach a  i 
„M am y obozow ej” H a lin y  S te lm ach .

Z a jęc ia  n a  obozie były ta k  zo rgan izow ane, ab y  n ie  było czasu  n a  
nudę. N a każd y  dzień  p rzez  k ie ro w n ic tw o  obozu by ł o p racow any  
szczegółow y p lan  zajęć.

N a d w a dn i zo rgan izow ano  dzień  sp raw n o śc i sp o rto w ej, tzn. dzieci 
b ra ły  u dz ia ł w  7 k o n k u ren c jach  sportow ych , za u d z ia ł w  k tó ry ch  
o trzy m y w ały  pu n k ty . Z w ycięzców  w yłon iono  z poszczególnych g rup  
w iekow ych , a zosta li oni nag rodzen i dyp lom am i i słodyczam i. N a s tę p ­
n ie  zo rgan izow ano  m ecze w : sia tków kę, d w a ognie i p iłk ę  nożną, 
m iędzy  dziew czętam i, a ch łopcam i. Po  zaciętej i w y ró w n an e j w alce  
zakończyły  się  one zw ycięstw em  chłopców .

D użo radości dzieciom  sp raw iły  w ybory  na jsy m p a ty czn ie jsze j 
dziew czyny o raz  chłopca. Z dziew cząt w y b ran a  została  E dy ta  K a ­
sp rzyk , a  chłopców  w y b ran y ch  zostało  dw óch: P io tr  S te lm ach  i R a ­
fa ł Sobczyk.

Z organ izow ano  dziec iom  — w ycieczkę do B ędzina , gdzie  m ogli 
zw iedzić  o d re s tau ro w an y  P a ła c  i Z am ek  B ędzińsk i, a  z w ieży  zam ­
kow ej m ogły  dzieci podziw iać  B ędzin  i jego  okolice.

W  dni słoneczne, k tó ry ch  n ie s te ty  n ie  było dużo, obozow icze u d a ­
w a li się n a d  pob lisk i za lew  w  R ogoźniku, gdzie  k o rzy sta li z w ody 
i słońca. W  dn i deszczow e u d aw ali się do m ia s ta  sąs iadu jącego  ze 
S trzyżow icam i, W ojkow ic, n a  o b e jrzen ie  zam ów ionych  film ów . O bo­
zowicze w łasnoręczn ie  nam alo w an y m i obrazam i up iększy li jad a ln ię , 
a  n a jlep sze  ry su n k i (w ykonane p rzez  M irosław ę P aw łow ską) zostały  
nag rodzone  dyp lom em  i łakociam i.

U roczystym  dn iem  w  życiu  obozu by ł 17 s ie rp n ia  — dzień  25-lecia 
p a ra f ii p o lsk oka to lick ie j w  S trzyżow icach .

W  ty m  d n iu  dziew częta  k w ia ta m i w ita ły  przyby łych  n a  uroczystość 
zaproszonych  gości; ks. b iskupów , p rzed s taw ic ie li O ddzia łu  Ś ląskiego 
P o lsk ie j R ad y  E k u m en iczn e j; ks. D ziekanów , ks. P roboszczów , ks. 
K anc le rzy , ks. W ikarych . R ów n ie  u roczyście  obchodzony by ł p rzy jazd  
członków  K om isji M łodzieżow ej, k tó ra  po zakończen iu  o b rad  zw ie­
dz iła  te ren  obozu, p rzep ro w ad z iła  rozm ow y z jego u czestn ikam i, z a ­
p ra sza jąc  do ro zeg ran ia  z k a d rą  obozow ą m eczu w  sia tków kę . K o­
m is ja  M łodzieżow a w y g ry w a jąc  m ecz udow odn iła , że sp o r t n ie  je s t 
je j obcy....

O bóz ST PK , poza sw oim  trad y cy jn y m  hasłem , n aw iązy w ał też w  
sw oich p o gadankach , p ro w adzonych  p rzez  w ychow aw ców , do M iędzy­
narodow ego  R oku P oko ju , p rz e d s ta w ia ją c  w arto ść  życia  każdego czło­
w iek a  w  d u ch u  poko ju , w zajem nego  z rozum ien ia , to le ran c ji i w sp ó ł­
p racy . U czestn icy , w y ra ż a ją c  sw o ją  radość  z p o b y tu  na  obozie, n a  
jego zakończen ie  p rzygo tow ali n iesp o d z ian k ę  d la  obozow ych ..R odzi­
ców ” o b d aro w u jąc  ich k w ia ta m i oraz  p am ię tn ik iem . W yraziły  w  n im  
sw o je  uczucia  przez  w p isy  w ierszy  i ry sunków , a  tak że  p ro śb ę  o 
zo rgan izow an ie  w  przyszłości 2 -u  m iesięcznego  p o b y tu  n a  obozie 
w  S trzyżow icach .

K w ia tam i podziękow ali rów nież za w span ia le  p rzygo tow yw ane po ­
s iłk i ca łem u  zespołow i k u ch n i n a  czele z szefow ą, p. Z dz isław ą W y- 
żykow ską. Jednocześn ie  uczestn icy  obozu p ro s ili o p rzek azan ie  se r­
decznych  p ozd row ień  d la  o rg an iza to ró w  obozu ST PK  n a  czele z 
B isk u p em  P rezesem  D o k to rem  D ocentem  W ik to rem  W ysoczańskim , 
d la  k tó rego  sp raw y  dzieci i m łodzieży  są  bard zo  blisk ie .

■Kronikarz Obozowy 
GRZEGORZ SWOBODA



Z biura Rady Synodalnej otrzymaliśmy tekst 
wystąpienia zwierzchnika Kościoła Polskokatolic- 
kiego bpa Tadeusza R. Majewskiego z okazji na­
dania sakry biskupiej bp. elektowi Hansowi Ger- 
ny’emu. który poniżej zamieszczamy.

„Kiedy zstąpi na Was Duch Święty, otrzymacie 
Jego moc i świadczyć będziecie o mnie 
w Jerozolimie, w  całej Judei oraz w Samarii, 
a nawet aż po krańce świata” (Dz. Ap. 1,8)

Ich Eminencjom. Ich Ekscelencjom. Kapłanom, Siostrom 
i Braciom — pokój i pozdrowienie w Panu naszym, 
Jezusie Chrystusie.

Z uczuciem serdecznej miłości witamy nowo kreowa­
nego Biskupa Hansa — Brata naszego w Urzędzie 
Pasterskim. Do wszystkich złożonych życzeń dołącza­
my nasze pozdrowienie i najlepsze życzenia Bożego 
błogosławieństwa i szczere gratulacje.

Kościół Polskokatolicki, Jego Biskupi, Kapłani i 
Wierni z radością przyjmują fakt, iż Bratniemu Koś­
ciołowi w Szwajcarii przybywa nowy kanoniczny 
biskup, którego sukcesja apostolska — podobnie jak 
wszystkich Biskupów Starokatolickich Unii Utrech- 
ckiej — wywodzi się od świętego Willibrorda — arcy­
biskupa NEDERLANDÓW (695 r.). Tak więc uznając 
Ciebie, Bracie, za godnego — Twoi Bracia w Urzędzie 
Pasterskim wprowadzają Ciebie do swego grona — do 
Kolegium Biskupów Starokatolickich Unii Utrechckiej, 
aby Kościół Jezusa Chrystusa wyróżniony łaskami nie­
biańskimi mimo rozmaitości swych członków, zjedno­
czony wspólnym celem rozpowszechniał, wzrastał i roz­
szerzał się.

Ekscelencjo, Dostojny Bracie Biskupie!

Poprzez dzisiejszy akt konsekracji biskupiej przyją­
łeś na siebie wielki ciężar trudu, jakim jest rządzenie 
i zadośćuczynienie potrzebom wiernych Kościoła Świę­
tego w Szwajcarii. Zbawiciel nasz, Jezus Chrystus mó­
wi: „Nie przyszedłem, aby mi służono, ale by służyć 
i duszę swą położyć za owce swoje” — jakżeż daleko 
bardziej my, słudzy Najwyższego Ojca powinniśmy 
dokładać starań, abyśmy owieczki Chrystusowe nam 
powierzone, przy pomocy łaski Bożej zdrowe i bez 
zmiany przywiedli do zbawienia.

Jesteśmy przekonani, że podobnie jak Twoi poprzed­
nicy, Ty także z szacunkiem i z wyrozumieniem odno­
sić się będziesz do Twoich Starszych Braci Biskupów. 
Pamiętaj, że każdy biskup to filar, na którym wzno­
si się gmach Świątyni Pańskiej.

Życzymy Ci, Ekscelencjo, abyś był gościnny, abyś 
zachował miłosierdzie nad biednymi, bądź pasterzem 
sierot, a uciśnionym i potrzebującym przychodź z po­
mocą. Tym zaś, którzy uciskają bliźnich sprzeciwiaj się 
ze stanowczością. Niech Ciebie żadne pochlebstwo 
ludzkie ani powodzenie nie wynosi, a przeciwności 
i trudności dnia codziennego niech Ciebie nie znie­
chęcają.

Kośció ł  s t a r o k a t o l i c k i  
pw .  ś w .  M a r c in a  w Olten

Na Twoje ręce, Ekscelencjo, m y Biskupi z Polski 
przekazujemy także nasze najlepsze życzenia łask 
i Bożego błogosławieństwa dla całego narodu Szwaj­
carskiego, dla Twojego pięknego, bogatego kraju, któ­
rego neutralność datuje się od czasu I wojny świato­
wej. Życzenia nasze kierujemy do Rady Synodalnej 
i wszystkich naszych Braci w Szwajcarii, będących 
z nami w jedności wiary świętej.

Niech Bóg w Trójcy Świętej Jedyny Ciebie, Eksce­
lencjo, strzeże i ochrania, wspomaga w dobrym i osłania 
przed złem, abyś godnie odpowiedziawszy wybraństwu 
swemu, zasłużył sobie usłyszeć z ust Najwyższego 
Pasterza i Biskupa Dusz Ludzkich te słowa: „Dobrze, 
sługo wierny, ponieważ nad małym byłeś mi wiernym, 
nad wieloma cię postanowię; wnijdź do wesela Pana 
Twego” (Mat. 25, 21).

Pragniemy zapewnić Ciebie, Ekscelencjo, iż Twojej 
Apostolskiej służbie towarzyszyć będą nasze modlitwy 
zanoszone do Boga, wypraszając dla Ciebie łaski. 
Niech Twe, Najdostojniejszy Pasterzu, rządy tymi mo­
dlitwami wsparte, będą pomyślne i szczęśliwe, niech 
przyniosą Ci dużo radości, natomiast Kościołowi i Na­
rodowi Szwajcarskiemu dużo pożytku.

Wam, Bracia Arcybiskupi i Biskupi — Łaska i po­
kój od Boga, Ojca naszego i Pana Jezusa Chrystusa.

Olten, 26 października 1986.

t  B iskup Tadeusz It. MAJEW SKI 
t  B iskup Jerzy SZOTMILLER  

t  B iskup W iktor W YSOCZAŃSKI
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Z prac Rady ds. Rodziny 

JAK I Z CZEGO ŻYJEMY?

13 lis topada  br. plenum . R ady  ds. R odziny 
przy  R adzie  M inistrów , k tó re  p row adził w ice­
p rem ie r Z b ign iew  G erty ch  za s tan aw ia ło  się 
nad  sk u tk a m i ru c h u  cen  i p łac  dla sy tu ac ji 
m a te r ia ln e j rodzin  w  la tach  1984— 1985.

P u n k te m  w yjśc iow ym  d y sk u sji były  m a ­
te r ia ły  op racow ane w  M in iste rs tw ie  P racy , 
P łac  i S p raw  S ocjalnych . P odw yżki cen  d e ­
ta licznych  p rzep row adzone w  1985 r. o raz  
sk u tk i zm ian  cen dokonanych  w  1984 r. spo­
w odow ały , że koszty u trzy m an ia  rodzin  p ra ­
cow niczych w zrosły  w  1985 r. o 14,4 proc. 
C eny a rty k u łó w  żyw nościow ych ro s ły  w oln ie j 
(o 15,6 proc.) niż a r ty k u ły  n ieżyw nościow e 
(o 16,4 proc.). N a poziom  kosztów  u trzy m an ia  
rodzin  p racow niczych  w  1985 r. n a jw ięk szy  
w pływ  m ia ł w zrost cen  a rty k u łó w  n ieżyw - 
nościow ych i u sług , w  -tym  szczególnie wy­
posażen ia  i u trzy m an ia  m ieszkan ia , odzieży 
i obuw ia. Spośród a rty k u łó w  żyw nościow ych 
n a jb a rd z ie j is to tn e  znaczenie d la  w zrostu  
kosztów  u trzy m an ia  m iały  podw yżki cen 
m ięsa, podrobów , ry b  i p rze tw orów . P rzy  
czym  w a rto  podk reślić , że n a  koszty  u trz y ­
m an ia  ro dz in  uboższych w p ły w a ją  p rzede  
w szystk im  zm iany  cen  a rty k u łó w  żyw nościo­
w ych, n a to m ias t w  rodz inach  zam ożniejszych 
w yższy je s t udzia ł kosztów  n a  a r ty k u ły  n ie ­
żyw nościow e.

Przew odn icząca  K om isji ds. M ateria lnych  
W arunków  E gzystenc ji R odzin  T. P a łaszew - 
sk a -R e in d l s tw ierdz iła , że n a w e t n iedosko­
na łe  p o ruszen ie  tego  te m a tu  n a  fo ru m  R a ­
dy m a ogrom ne znaczenie. Często słyszym y 
ośw iadczenia , że sy tu a c ja  p o p raw ia  się, że 
w ychodzim y z k ry zy su  — zauw aży ła  m ów ­
czyni — a jednocześn ie  w ie lu  ludzi zgłasza 
gorzk ie  re f lek s je  n a  te m a t w łasnego  losu. 
J a k  zatem  w yg ląda  p raw d a?  T em at je s t zbyt 
szeroki, by go jednoznaczn ie  rozstrzygnąć . 
Z m a te ria łó w  w y n ik a , iż dochody rea ln e  ogó­
łem  rodzin  p racow niczych  w zrosły  o około 
4 proc., jednakże  w zro st ten  ob ją ł ty lko  część 
ludności — 58 proc., n a to m ia s t u  42 proc. 
osób w y stąp ił ich spadek . O szacow anie w zro ­
stu  dochodów  rea ln y ch  na  4 proc. w yda je  
się zby t op tym istyczne — stw ie rd z iła  T. P a -  
łaszew ska-R eind l. N a to m iast szacunek  osób, 
k tó ry ch  dochody re a ln e  spad ły  je s t n iepełny , 
nie zaw iera  bow iem  u dz ia łu  osób, k tó rych  
dochody rea ln e  pozostały  n a  n iezm ien ionym  
poziom ie.

Prof. A. R ajk iew icz  zw rócił uw&gę, iż m a ­
te r ia ły  M in iste rs tw a  P racy  n ie  z aw ie ra ją  
ana lizy  kosztów  u trzy m an ia  6,5 m iliona  gos­
p o d ars tw  dom ow ych ren c is tó w  i em ery tów . 
A przecież często się zdarza, że rodziny  te

jeszcze służą  pom ocą rodzinom  m łodym . 
W  ty m  ro k u  koszty  u trzy m an ia  w  rodzinach  
em eryck ich  w zrosły  o p onad  17 proc. M ate­
r ia ły  p rzed s taw io n e  R adzie tego  n ie  uw zg lęd ­
n ia ją . R ad a  obchodzi w ła śn ie  5-lecie — po­
w iedzia ł A. R a jk iew icz  — d y sk u s ji n a  te m a t 
u s taw y  o pom ocy społecznej. Czy skończy 
się ty lko  n a  m ów ieniu? W szak n a s ta ł czas 
dzia łań  i to  czas najw yższy .

P rof. B. T ry fa n  m ów iła , iż po la ry zac ja  
dochodów  n a jb a rd z ie j w idoczna je s t n a  wsi. 
W ięcej je s t tu  bardzo  b oga tych  i w ięcej ży­
jących  w  ubóstw ie. B. T ry fa n  w spom nia ła  
także  o n iew łaśc iw ym  system ie  p łac  pow o­
d u jący m  m . in. odpływ  n a jlep szych  k a d r  
z uczelni. A jeś li s ty p en d iu m  d ok to ranck ie  
je s t w yższe od p e n s ji a sy s ten ta  tru d n o  dzi­
w ić się, że n a ja k ty w n ie js i odchodzą.

P rof. A. T ym ow sk i zw rócił uw agę, iż n ie  
je s t zupełn ie  jasne , do jak iego  m odelu  po li­
ty k i społecznej dążym y. N ajlep ie j o ty m  
św iadczą n ieu s tan n e  zm iany  ak tów  p raw nych . 
A lbo chcem y p rzy jąć  założen ia  re fo rm y  i za ­
ak cep tow ać p o w staw an ia  pew nych  różn ic  w  
zarobkach  i poziom ie życia, a lbo  zdecydu jm y  
się n a  in n e  rozw iązan ia .

D yskusja  by ła  bardzo  bu rz liw a , a czasem  
n ie jed n o ro d n a , a lbow iem  ro zp a try w an y  tem a t 
do tego  sk łan ia . M ów iono zatem  o zarobkach  
uzysk iw anych  w  tzw . d ru g im  obiegu i o tym , 
że w iększe k w o ty  przeznacza  się n a  n ie p ra ­
cu jącą  część spo łeczeństw a niż n a  p racu jącą . 
W iększość m ów ców  podnosiła  jed n ak  kw estie , 
k tó re  m ożna streśc ić  w  w ypow iedzianym  w  
czasie d y sk u s ji zdaniu : „ jedna  p en sja  nie 
w y sta rczy  n a  u trzy m an ie  rodz iny”.

(Słowo Pow szechne” Nr 222 (11948) 
z 14—15—16 listopada 1986 r.)

Ponowne otwarcie muzeum 
HENRYKA SIENKIEWICZA 

w Oblęborku

15 lis to p ad a  br., w  70 roczn icę śm ierc i a u ­
to ra  „T ry log ii” o tw orzyło  ponow nie (po p ię ­
ciu la tach  trw a n ia  g enera lnego  rem o n tu ) sw e 
podw oje m uzeum  H e n ry k a  S ienk iew icza w  
O b lębo rku  k. K ielc.

R es tau rac ja  k lasycystycznego  dw orku  po­
ch łonęła  ponad  60 m in  zło tych; w ym ieniono  
m .in. w iązan ia  i pok ryc ie  dachu , in s ta lac ję  
e lek try czn ą  i p rzeciw pożarow ą, z rek o n s tru o ­
w ano  e lem en ty  w y s tro ju  kam ien ia rsk iego , 
up o rząd k o w an o  p a rk  o taczający  m uzeum . C a­
łością p ra c  zaję ło  się p rzedsięb io rstw o  „Ex- 
b u d ” w  K ielcach, k tó rem u  pom agali sp ec ja ­
liści z K ie leck ich  P raco w n i K o n serw acji Z a­
by tków  o raz  uczniow ie L iceum  S z tu k  P la s ­
tycznych  im . S zerem entow sk iego  w  K ielcach.

(Życie W arszaw y” Nr 268 z 17 listopada 1986 r.)

W zakładzie karnym w Barczewie 
zmarł zbrodniarz hitlerowski 

Erich Koch

12 listopada br. w  zakładzie k a rn y m  w  B a r­
czew ie zm arł w  w iek u  90 la t zb ro d n ia rz  h i­
tle ro w sk i E rich  K och, sk azan y  w  1959 r. 
przez S ąd  W ojew ódzki w  W arszaw ie n a  k a ­
rę  śm ierci.

T en  n a jw ięk szy  dem agog i a w a n tu rn ik  — 
jak  o k re ś la ją  go w  p am ię tn ik ach  m .in. g e ­
ne ra ło w ie  SS — doszedł do w ładzy  ro z b ija ­
jąc  lokale  w yborcze p rzec iw n ików  po litycz­
nych  i z ak ła d a jąc  k o ła  N SD A P, czym  z a sk a r­
b ił sobie w dzięczność H itle ra  i jego św ity . 
Z ostał m ian o w an y  g au le ite rem  i ra d p re z y -  
den tem  P ru s  W schodnich z siedzibą w  K ró ­
lew cu. H itle r  osobiście w y ró żn ił go zło tą  od­
zn ak ą  N SD A P n r  90). Do końca  sw oich dn i 
E. K och pozostał zagorzałym  nazis tą .

W  czasie w o jny  siepacze SS i W ehrm ach tu , 
po dpo rządkow an i K ochow i, w ym ordow ali 
4 m in  ludzi o raz  w yw ieźli n a  p rzym usow e 
robo ty  do R zeszy 2 m in  Po laków , R osjan  
i Ż ydów . S k o n stru o w ali tak że  sam ochody, w  
k tó ry ch  m ordow ano  ludzi gazem .

K och dorob ił się podczas w o jn y  o lb rzym ie­
go m a ją tk u . P o m ag a ł rab o w ać  W arszaw ę, 
gdy po k lęsce P o w stan ia  W arszaw sk iego  po­
w ierzo n o  m u o rgan izację  tra n s p o r tu  w szel­
kich  kosztow ności do R zeszy; z jego osobą 
w iąże się m .in. ta jem n ica  słynne j B u rsz ty ­
now ej K om naty , k tó re j do dziś n ie  od n a le ­
ziono.

(...) K ochow i udało  się uciec z okrążonego 
K ró lew ca  d rogą m o rsk ą  przez  B ałty k  do 
D anii, a  n a s tęp n ie  do N iem iec, gdzie został 
p rzypadkow o  sch w y tan y  p rzez  po lic ję  i p rz e ­
k azan y  w ładzom  b ry ty jsk im . W 1950 r. został 
p rzek azan y  s tro n ie  po lsk iej. W Polsce sy m u ­
low ał choroby, w  w y n ik u  czego jego proces 
rozpoczął się dopiero  w 1959 r. W yroku 
śm ierc i n ie  w ykonano  ze w zględu n a  s tan  
zdrow ia K ocha.

(„Życie W arszaw y” Nr 267, 15—16 listopada  
1986 r.)

UW AGA — CZYTELNICY! 
KALENDARZ KATOLICKI n a  rok 1987

już w  sprzedaży!

C ena 1 egz. w ynosi 160 zł.
P rosim y  o n ad sy łan ie  zam ów ień  w  

ja k  na jszybszym  te rm in ie , gdyż ilość 
K a len d arzy  je s t w  ty m  ro k u  o g ran i­
czona.

K a len d a rz  zaopa trzony  je s t w  p iękną, 
b a rw n ą  ok ładkę  o tem aty ce  re lig ijn e j. 
J e s t  to  zn ak o m ita  pozycja  książkow a 
d la  każdego, k to  in te re su je  się re lig ią , 
h is to rią , l i te ra tu rą  p iękną . K ażdy  z n a j­
dzie w  n im  coś d la  sieb ie . O bjętość 
K a len d arza  — 356 stron .

P ros im y  o nad sy łan ie  zam ów ień  pod 
ad resem :
A d m in is tra c ja  In s ty tu tu  W ydaw niczego 
im . A n d rze ja  F ry cza  M odrzew skiego 

ul. J. D ąbrow sk iego  60 
02-561 W arszaw a

W ysyłka n a s tą p i za zaliczen iem  
pocztow ym .
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Sztuka 
i kompensacja

Czy sz tuka  m oże n am  jakoś w ynagrodzić  n ied o s ta tk i rzeczyw istości, 
d a jąc  n am  w  zam ian  in n e  w a rto śc i?

Z d a rz a ją  się w  ludzk ie j egzystencji n ied o s ta tk i w  sferze  b y tu  m a ­
te ria lnego , k tó rych  u su n ięc ie  po części zależy  od jed n o s tk i, je j w y sił­
ku, je j p racy , w y trw ało śc i, po części zaś od w sp ó łk sz ta łtow anych  
p rzez  cz łow ieka ra m  społecznej egzystencji. A le w  lu d zk im  życiu 
p o ja w ia  się też poczucie n ied o s ta tk u , n ie  zw iązane z o siągan iem  lub  
n ieo s iąg an iem  n o rm  środow iskow ych , n ie  rodzące  się  w  w y n ik u  do ­
k o n y w an ia  p o ró w n ań  sy tu ac ji społecznych, lecz w g ląd u  w  to, co 
m ożna nazw ać ludzk im  losem . S ą to  n ied o s ta tk i, k tó re  — w  p rzec i­
w ień stw ie  do tam tych , społecznych — m a ją  c h a ra k te r  in dyw idua lny , 
jednostkow y , choć w y s tęp u ją  pow szechnie . Is tn ie n ie  lu dzk ie  je s t k ru ­
che. B yt jed n o s tk i i je j najb liższego  otoczenia zagrożony jes t n iez li­
czonym i n iebezp ieczeństw am i. W iele z n ich  u su n ę ły  now oczesne m e­
tody  leczn ic tw a  i zap ew n ien ie  bezp ieczeństw a p racy , a le  choroba 
i śm ierć  pozosta ły  nacze lną  tro sk ą  człow ieka: C złow iek w ierzący  t r a k ­
tu je  sw e życie doczesne jak o  jed en  ty lko  e tap  egzystencji, k tó re j 
d ru g im  — ja k  w ierzy  — b ęd z ie  b y t w  innych , n iem a te ria ln y ch  obsza­
rach , i to b y t n ie  m a jący  k resu . A le ilość ludzi n iew ierzących  je s t 
znaczna  i s ta le  w z ra s ta , a  w raz  z n ią  trag iczn e  poczucie  k resu  je d ­
nostkow ej ludzk ie j egzystencji, w obec czego uzyskany  w  życiu lu d z ­
k im  sukces, pow odzenie czy s ław a  tra c ą  w szelk i sens i w artość .

D an te  A ligh ie ri u ją ł to  poczucie  w sp an ia le  w  X I p ieśn i Czyśćca, 
choć d la  niego, g łęboko w ierzącego , było to ty lko  m o ra liza to rsk ie  
w ezw an ie  do p ra k ty k o w a n ia  cnoty , zap ew n ia jące j w ieczną  n ag ro d ę  w  
ra ju :

„Bo sław a lu d zk a  je s t ja k  w ia tru  w ian ie ,
Co raz  z te j s trony , ra z  z ow ej z a ła ta :
Z m ien i k ie ru n ek , to zm ien ia  nazw an ie .
Cóż za la t ty siąc  będz ie?  Do pochodu  
W ieczności one są  ja k  okam gn ien ie  
Do n a jszerszego  sfe r gó rnych  obw odu”.

Co sz tu k a  m oże po radzić  na  ow e m a te ria ln e  i eg zystenc ja lne  o g ra ­
n iczen ia , n a  te  zw iązan e  z lu d zk ą  śm ie rte ln ą  n a tu rą  n iedom ogi rze ­
czyw istości ?

Ś w ia t sz tuk i m oże p e łn ić  fu n k c je  k o m p en sacy jn e  ju ż  jak o  tak i, 
przez sw ój specyficzny  c h a ra k te r  — chodzi tu  o z a in te reso w an ie  dzie­
łam i sz tu k i w  ogóle, jako  treść  w y p e łn ia jącą  życie cz łow ieka w  tych 
jego częściach, k tó ry ch  n ie  z a jm u je  p raca  zaw odow a, s to sunk i ro ­
dz in n e  lub  tow arzysk ie . S z tu k a  dostarcza  w ie lu  spośród  n a jb a rd z ie j 
p o p u la rn y ch  ro z ry w ek : li te ra tu ra , te a tr , film  i m uzyka  są przecież
— obok sp o rtu  i tu ry s ty k i — naczelnym i fo rm am i rozryw ki.

Ów św ia t sz tuk i m oże je d n a k  dosta rczać  tak że  b a rd z ie j szczegól­
nych rek o m p en sa t, tw orząc  ob razy  w yśn ionych  m iejsc  i w y m arzo ­
nych okresów  doskonałości i h a rm o n ii. S z tu k a  m oże w y tw arzać  in d y ­
w id u a ln e  i spo łeczne u topie.

Ju ż  A rysto te les  zw rócił uw agę  n a  is to tn ą  fu n k c ję  psychologiczno- 
-społeczną, ja k ą  uczestn ic tw o  w  te a tra ln y c h  p rzed s taw ien iach  — w 
G rec ji n ie raz  w ie lodn iow ych  — pełn iło  w  jego oczach. M ów ił o 
„oczyszczeniu” o „ k a th a rs is” , ja k im  podlega p sy ch ik a  cz łow ieka p rz e ­
żyw ającego  losy b o h a te ra  ob razu , w idow iska  lub  opow iadan ia . D zi­
s ia j ro lę  tę  p rz e ją ł film , z jego  uproszczoną m ito log ią  p ięknych  k o ­
b ie t i n ieu s tra szo n y ch  bo h a te ró w . F ilm  u m o żliw ia  m ilionom  ludz: 
w spó łuczestn ic tw o  w  p rzeżyciach , k tó ry ch  b ra k  im  w  rzeczy w is to śc i; 
k o m p en su je  im  ch w ilą  o lśn ien ia , nap ięc ia , trw og i lub  d reszczu  b rak  
innych  e lem en tów  w  pozbaw ionej często w d zięk u  codzienności.

W rozm aitych  ok resach  ro zm aite  by ły  idea ły  i p o trzeb y  k o m p en sa ­
cyjne. T ak  p isano  k iedyś: „N iedosta tk i życia n a  ziem i p o budza ły  od 
n a jd aw n ie jszy ch  czasów  w yo b raźn ię  ludów  do tw o rzen ia  obrazów  
p rzed s taw ia jący ch  ta k i s tan , jak i by  się p rag n ę ło  o siągnąć”. C yw ili­
zacje  m ie jsk ie  odczuw ały  b ra k  bezpośredn iego  k o n ta k tu  z n a tu rą . 
S z tu k a  tw orzy ła  su b s ty tu c je  w  postac i id ea łu  uroczego m iejsca . E cha 
jego p rz e trw a ły  jeszcze w  b a llad ach  i ro m an sach  naszych  ro m a n ty ­
ków , gdzie „dw a s taw y  p o ch y la ją  ku  sobie ob licza”. Ó w  m alow niczy  
c h a ra k te r  okolicy  op isyw ali poeci, tru b a d u rz y  po łudn iow ej F ran c ji 
i p ie rw si lirycy  języ k a  w łoskiego, ja k  P e tra rk a .

To poszuk iw an ie  n a tu ry  w id z ian e j oczam i m ieszkańców  m ia s t m ia ­
ło pow rócić  w  d ru g ie j po łow ie X IX  w ieku , w  sztuce im presjon is tów , 
u c iek a jący ch  z P a ry ż a  do p o d m ie jsk ich  le tn isk  w  poszu k iw an iu  p rz e ­
strzen i, p o w ie trza  i sw obody. P ra g n ie n ie  czystego, in tensyw nego  
św ia tła  gnało  V an  G ogna aż ku  po łu d n io w y m  brzegom  P ro w an sji, 
a G au g u in a  — n a  d a lek ie  w yspy  egzotyczne. Id ea ł lokow ano s topn io ­
w o co raz  dale j, osiągn ięc ie  jego s taw ało  się coraz tru d n ie jsze .

W  okres ie  now oży tnym  typow ym  z jaw isk iem  k o m pensacy jnym  sta ł 
się w  k u ltu rz e  eu ro p e jsk ie j w y zn aw an y  przez  a rty s tó w  i p isa rzy  E u ­
ro p y  pozaw łosk ie j k u lt  k ra jo b ra z u  Ita lii. W  połow ie X IX  w iek u  
p isan o : „ Ita lia  o tw orzy ła  m i oczy i od tąd  ca ła  m o ja  is to ta  s ta ła  się 
je d n ą  tę sk n o tą  za z ło tym  w iek iem , za h a rm o n ią  rzeczy”.

W  sztuce  w łosk iej szukano  też zasp o k o jen ia  po trzeb y  pełn i, h a r ­
m onii i doskonałości, k tó re j b ra k  odczuw ano  w  św iecie  sobie b lisk im . 
T ak  p isano  o T yc jan ie : „C echa boska  u T y c jan a  n a  tym  polega, że 
w yczuw a on w  rzeczach  i lu d z iach  tę  h a rm o n ię  is tn ien ia , k tó ra  się 
w  n ich  zgodnie  z c h a ra k te re m  ich is to ty  zn a jdow ać  p o w in n a  lub  k tó ­
ra , choć zam glona i n iew idoczna, n a d a l w  n ich  ży je ; to, co je s t w  
rzeczyw istości rozb ite , rozproszone, u w aru n k o w an e , p rzed s taw ia  on 
jak o  ca łkow ite , p e łn e  szczęścia i sw obody. J e s t  to  w  is toc ie  sta łe  
zad an ie  sz tuk i, a le  n ik t  n ie  w y p e łn ia  go ta k  spoko jn ie , ta k  b ezp re ­
ten s jo n a ln ie , z w y razem  ta k  oczyw istej konieczności. H a rm o n ia  ta  
by ła  w  n im  p rzed u s tan o w io n a , by  użyć te rm in u  filozoficznego w  
szczególnym  sen s ie”.

O brazow an ie  k o m p en sacy jn e  m iew ało  tak że  podłoże b a rd z ie j d ra ­
m aty czn e : sz tu k a  i l i te ra tu ra  po lska  X IX  w iek u  — doby u tr a ty  n ie ­
podległości — je s t doskonałym  p rzy k ład em  sz tuk i, k tó ra , św iadom a 
sw ej ro li jak o  sp raw u jące j rz ąd  dusz w  dob ie  rozb io row ej, m usi 
p rzed  oczy n a ro d u  s taw iać  ob razy  m in ione j w span ia ło śc i. N ie ty lko  
sz tu k a  M ate jk i, lecz i innych  po lsk ich  tw órców  tego czasu  je s t w y ­
n ik iem  św iadom ego p ro g ram u  dydak tyczno -kom pensacy jnego . I rz e ­
czyw iście, w  różnych  zak resach  sz tu k a  m ogła  przyczynić się w a ln ie  
do rek o m p en sac ji n ied o s ta tk ó w  b y tu  narodow ego.

S z tu k a  w  n iezliczonych  p rzy p ad k ach  tw o rzy ła  raczej m ity  i su b sty ­
tu ty  n iż  ob razy  tego, co jest. I w łaśn ie  fu n k c ja  tw o rzen ia  tego, na  
czym  rzeczyw istości zbyw a, je s t n a jis to tn ie jszą , bo „ tw ó rczą” je j 
fu n k c ją . P o zo staw ia jąc  trw a ły  ślad  sw ego d z ia łan ia , tw o rząc  dzieło, 
k tó re  — choć u k sz ta łto w an e  w  k o n k re tn y m  m om encie  p rzez  o k re ­
śloną  osobow ość — m a  szanse  trw a n ia  i ak tu a liz a c ji w  n ieo k reślo ­
nym  i n ieog ran iczonym  czasie przyszłości, a r ty s ta  m oże w reszcie  
w n ieść  sk rom ną, lecz chyba n iew ą tp liw ą  k o m p en sac ję  w  zak res ie  
egzystencja lnego  i in dyw idua lnego  n ied o sta tk u . G dy in n e  k o m p en ­
sacje  zm ierzały  do u g ładzen ia  n iedoskonałośc i n a tu ry , do ug ładzen ia  
chaosu  w rażeń , ta  o s ta tn ia  z om aw ianych  tu  k o m pensac ji zm ierza  do 
p rz e ła m a n ia  n a jb a rd z ie j n ieu s tęp liw e j z b a rie r , o k tó re  ro zb ija  się 
człow iek  w  sferze  sw ego is tn ien ia , zm ierza  ona do p rzek roczen ia  
g ran icy  czasu. S z tu k a  je s t je d y n ą  w łaśc iw ie  fo rm ą  dz ia ła lności lu d z ­
k ie j, k tó ra  p rze łam u je  b a rie rę  n ie trw a ło śc i człow ieka, z ap ew n ia jąc  
m a te r ia ln e m u  lu b  id ea ln em u  śladow i jego  m yśli i w y o b raźn i b y t — 
w  ziem skiej skali —■ n iem al w ieczno trw ały . P o trzeb a  n ieskończoności 
tk w iąca  w  człow ieku, te n  p rzed z iw n y  re l ik t — ja k  za b łą k a n a  isk ra  
boskości — to ru je  sob ie  n ie u s ta n n ie  d rogę k u  a rty sty czn e j tw órczo ­
ści, chyba jed y n em u  g w aran to w i dostępnej człow iekow i w  doczes­
nych w y m ia rach  n ieśm ierte lnośc i.

EWA STOMAL
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Mszy iw. koncelebrowanej przewodniczy! bp Tadeusz R. Maje.vski

Wizyta delegacji Koś
W  Polsce p rzeb y w ała  delegac ja  K ościołów  ch rze śc ijań ­

sk ich  ze Z w iązku  R adzieckiego pod p rzew odn ic tw em  m e­
tro p o lity  lw ow skiego i ta rnopo lsk iego  N ikodim a. W dniu
3 paźd z ie rn ik a  br. d e legac ja  p rzy b y ła  do k a te d ry  po lsko- 
k a to lick ie j pw . Sw . D ucha w  W arszaw ie, gdzie u czestn i­
czyła w e M szy św. o d p raw ione j p rzez  bpa T adeusza 
R. M ajew skiego  — zw ierzchn ika  K ościoła P o lskoka to lic - 
kiego o raz  bpa Je rzego  S zo tm ille ra  i bpa e lek ta  W iesław a 
Skołuckiego. W e M szy św. uczestn iczy li tak że  p rz e d s ta ­
w iciele A utokefa licznego  K ościoła P raw osław nego  w  P o l­
sce: a rcy b p  B azyli — m e tro p o lita  W arszaw y  i całej 
P o lsk i i bp  Je rem ia sz  — o rd y n ariu sz  diecezji w ro c ław ­
sko-szczecińsk iej o raz  p rzed staw ic ie le  K ościo ła Polsko- 
k a to lick iego : bp  doc. d r  hab . W ik to r W ysoczański — 
przezes Społecznego T o w arzy stw a  P o lsk ich  K ato lików , 
bp  e lek t Z ygm un t K oralew sk i, duchow ieństw o  i w iern i.

Bp T adeusz  R. M ajew sk i bardzo  serdeczn ie  pow ita ł 
w szystk ich , k tó rzy  p rzy b y li w  ty m  dn iu  do k a te d ry  w a r­
szaw sk ie j, a zw raca jąc  się do p rzed staw ic ie la  P raw o s ław ­
nego P a tr ia rc h a tu  M oskiew skiego — m etro p o lity  lw ow ­
skiego i ta rnopo lsk iego  N ikodim a — pow iedzia ł: „P ro s i­
m y o p rzekazan ie  w yrazów  szczerego szacu n k u  Jego 
Ś w iątob liw ości P a tr ia rsz e  P im enow i, A rcypasterzom , p a ­
s terzom  oraz  w szystk im  w ierzącym  w Z w iązku  R adziec­
k im ” .

W im ien iu  delegacji K ościołów  ch rześc ijań sk ich  ze 
Z w iązku  R adzieckiego głos zab ra ł m etro p o lita  lw ow ski 
i ta rn o p o lsk i N ikodim , k tó ry  n aw iązu jąc  do d ialogu  
staro k a to lick o -p raw o sław n eg o , pow iedzia ł: ..D ziękujem y
naszem u P anu , Jezusow i C hrystu sow i za Jeg o  łaskę, za 
to , że p rzyszedł na  św ia t i ob jaw ił n am  E w angelię  i zło­
żył za nas o fia rę  po jed n an ia . On w  sw ej M odlitw ie 
A rcy k ap łań sk ie j m od lił się, „aby, w szyscy s tanow ili je d ­
n o ” (J 17,21). O tę  jedność, k tó ra  je s t da rem  D ucha 
Św iętego, m odli się zaw sze K ościół. Jedność  ta  m usi byc 
poszuk iw ana  w  n ieu s tan n e j m od litw ie  i ożyw iana przez 
D ucha Św iętego. T y lko  dialog ekum en iczny , rów n ież  ten  
p row adzony  p rzez  nasze K ościoły, może przyczynić  się 
do w zro stu  duchow ej św iadom ości jedności K ościoła

w  Jezusie  C hrystusie . Je s te śm y  p rzekonan i, że D uch 
Ś w ięty  także  podczas dzisiejszej w spó lnej m od litw y  dz ia ­
ła ł w  k ie ru n k u  jedności K ościoła, ześrodkow anej w okół 
E u ch ary stii i S łow a Bożego.

D ołożym y w szelk ich  s ta rań , aby  dialog ekum eniczny  
pom iędzy naszym i K ościo łam i — dzięk i D uchow i Ś w ię­
tem u  — zakończył się pom yśln ie".

Po M szy św. delegację  K ościołów  ch rześc ijań sk ich  ze 
Z w iązku  R adzieckiego pode jm ow ał bp T adeusz  R. M a­
jew sk i w  siedzibie R ady  S y nodalne j K ościoła P o lskoka- 
tolickiego. W czasie tego sp o tk an ia  bp  T adeusz  R. M a­
jew sk i p rzek aza ł na  ręce m etro p o lity  N ikodim a O rd e r 
I k la sy  B iskupa F ran c iszk a  H odura  dla Jego  Ś w ią to b li­
w ości P a tr ia rc h y  P im en a  — docen ia jąc  jego działalność 
pokojow ą. Za rozw ój ekum enicznych  k o n tak tó w  n a  a r e ­
n ie  m iędzynarodow ej zło tym  O rd erem  B iskupa F ran c isz ­
ka  H o d u ra  zosta li odznaczeni: m e tro p o lita  lw ow ski i t a r ­
nopolsk i N ikodim , b iskup  u fim sk i A n ato lij, b iskup  J e r e ­
m iasz — o rd y n a riu sz  p raw o sław n e j diecezji w ro c ław sk o - 
szczecińskiej o raz  ks. G ennad ij Ja b ło ń sk i z W ydzia łu  
Z agran icznego  P a tr ia rc h a tu  M oskiew skiego.

N a zaproszenie  bpa  doc. d ra  hab . W ik to ra  W ysoczań- 
skiego delegacja  K ościołów  ch rześc ijań sk ich  ze Z w iązku  
R adzieckiego złożyła tak że  w izy tę  w  Z arządzie  G łów nym  
Społecznego T ow arzystw a  P o lsk ich  K ato lików . W czasie 
sp o tk an ia  delegac ja  p o in fo rm ow ała  o p rzygo tow an iach  
K ościołów  chrześc ijań sk ich  Z w iązku  R adzieck iego  do 
u roczystych  obchodów  zw iązanych  z 1000-leciem ch rz tu  
R usi.

U rząd  do S p raw  W yznań  rep rezen to w a ł d y rek to r A lek ­
san d e r M erker,



W im ieniu delegacji K ościołów  chrześcijańskich ZSRR U czestnicy Mszy św., przedstaw iciele K ościołów  chrześcijańskich ZSRR, A utokefa-
głos zabrał metropolita N ikodim  licznego K ościoła P raw osław nego w  Polsce i Kościoła Polskokatolickicgo

i

ciołów chrześcijańskich ZSRR

Za rozw ój ekum enicznych kontaktów  złotym  Orderem  
Bpa F. Hodura został odznaczony m etropolita N ikodim

D elegacja K ościołów  chrześcijańskich ze Związku Radzieckiego w  siedzibie Zarządu  
G łów nego Społecznego T ow arzystw a Polskich K atolików



Co składa się na nasze życie 
codzienne? Cóż, najogólniej m ó­
w iąc, rozm aite spraw y i proble­
my m aterii — ciała — i ducha. 
W naszej rzeczyw istości sprawy  
i problem y m aterialne w ystępują  
w  takim  stężeniu, że w łaściw ie  
w  w ielu  przypadkach m ożna by 
już m ów ić — by użyć term ino­
logii chem icznej — o roztworze 
nasyconym . I chociaż w iadom o, 
że n ie sam ym  chlebem  człow iek  
żyje, to coraz częściej, n iestety, 
życie nasze toczy się  tylko w o­
kół tego „chleba”.

A la rm u jące  w ręcz  d an e  s ta ty ­
styczne w sk azu ją , że o b serw u je  
się z a s tra sza jący  sp ad ek  za in te ­
re so w an ia  k u ltu rą . 40,2% ludzi 
pow yżej 15 ro k u  życia  n ie  p rz e ­
czytało an i jed n e j k siążk i w  c ią­
gu roku , a  czy tan ie  książek  
u w aża  za b a rd zo  w ażne w  sw o­
im  życiu  57% ludzi. Do b ib lio ­
te k  pub licznych  uczęszcza ok. 
16% ludności — g łów nie w  
m iastach , i to  na jczęśc ie j ludzi z 
w yższym  i ś red n im  w y k sz ta łce ­
n iem . C hodzenie  do k in a  je s t 
bardzo  w a ż n ą  rzeczą  w  życiu 
d la  8% ludzi, a  w  ciągu  o s ta t­
n ich  15 la t  frek w en c ja  w  k inach  
sp ad ła  o 41° o- Z resz tą  i liczba 
m ie jsc  w  k in ach  zm nie jszy ła  się
o 30% w  m iastach , a  p raw ie  o 
50% w e w siach . P o n ad  po łow a 
ludności P o lsk i (52,9%) w  ogóle 
n ie  chndzi do k ina . By skończyć 
tę s ta ty s ty k ę  k in ow o-film ow ą 
pow iedzm y  jeszcze, że ze 128 f i l­
m ów  po lsk ich  w yprod u k o w an y ch  
w  ciągu  o sta tn ich  3 la t ty lko  ok. 
10% czyli m n ie j w ięcej 12 f i l­
m ów  w zbudziło  dużp z a in te re ­
sow anie. J a k ie  by ły  te  pozosta ­
łe?  Do te a tró w  uczęszcza 14,8% 
ludności pow yżej 15 ro k u  życia, 
do opery  — 2,3%. do f ilh a rm o ­
n ii — 5%. P rzez  o s ta tn ie  15 la t 
f re k w e n c ja  w  tych  in s ty tu c jach  
sp ad ła  o 30%! W ty m  sam ym  
m niej w ięcej okresie  m uzea po l­
sk ie  odw iedziło  o 17% m niej 
zw iedzających . N a zakończenie  
te j sm u tn e j s ta ty s ty k i p o d a jm y  
in fo rm ac ję , że te lew iz ję  ogląda 
98,9% spo łeczeństw a, że  rad ia  
s łu ch a  91%, do cy rk u  chodzi 
32,7%, a  n a  im p rezy  estrad o w e
— 33,5% ludności. W idać w ięc  
w yraźn ie , że w iększość spo łe­
czeństw a p re fe ru je  im prezy  lek ­
kie. m asow e, że coraz b a rd z ie j 
d y s tan su je  się od k u ltu ry  w y ż­
szej.

T yle s ta ty s ty k i i cyfr, n ie ­
zbędnych  d la  u św iad o m ien ia  
w agi p rob lem u . D la je j z rozu ­
m ien ia  trz eb a  się n a to m ia s t za ­
stan o w ić  n a d  p rzyczynam i t a ­
k iego s ta n u  rzeczy.

N ie m a  oczyw iście w ą tp liw o ­
ści, a n a w e t m oże się w ydać 
tru izm em  stw ierd zen ie , że zasa ­
d n iczą  ro lę  w  k sz ta łto w an iu  za­
in te re so w ań  na  całe życie i w y ­
n ik a jący ch  z n ich  p o trzeb  od­
g ryw a dom  rodzinny , a n a  d ru ­
gim  m iejscu  zn a jd u je  się szkoła. 
P rzed e  w szystk im  je d n a k  dom . 
k tó ry  w ed ług  za in te reso w ań  ro ­
dziców , od p ierw szych  dn i życia 
dziecka ..p ro g ram u je” n ie jak o  
w stęp n ie  jego w łasne  za in te reso ­
w an ia . M ogą one późn ie j oczy­
w iśc ie  zm ien iać  się czy rozw ijać , 
a le k o rzen ie  zaw sze w ychodzą z 
dom u. W  dom u, gdzie rodzice 
czy ta ją  książk i — s tan ie  się to 
n iezb ę d n e  i d la  dziecka. O d ro ­
dziców  rów nież  w  na jw ięk szy m  
sto p n iu  zależy  u k sz ta łto w an ie  
czynnego lub  b iernego  u czestn i­
c tw a w  k u ltu rze . R ozróżn ien ie  
m iędzy  czynnym  a b ie rn y m  
uczestn ic tw em  w  k u ltu rz e  rob ię

Czy za in te re sow an i  b ędą  w iększość ksia.żek oglądać 
w łaśn ie  tak ,  p rzez  szybką?

celow o — i ch y b a  je s t ono z ro ­
zum iałe , bo przecież zupełn ie  in ­
n ą  fo rm ą  tak iego  u czestn ic tw a  
je s t np . św iadom y  w ybór k s ią ­
żki, pó jśc ie  do te a t ru  czy na  
w ystaw ę, w reszczie  w  ro zm aity  
sposób u p ra w ia n a  w łasn a  tw ó r­
czość — a in n ą  og ląd an y  je d ­
n y m  ok iem  i s łu ch an y  jed n y m  
uchem  (m iędzy rozm ow ą z są ­
s ia d k ą  a z rob ien iem  herbaty ) 
f ilm  w  TV, choćby n a w e t w a r­
tościow y (a n ie s te ty  częściej 
m n ie j niż b a rd z ie j w artościow y), 
czy uczestn iczen ie  w  m asow ym  
koncerc ie  m uzyk i m łodzieżow ej, 
m oże n aw e t czasem  n iezłej, ale 
zag łuszanej p rzez  rozh isteryzo - 
w anych  fanów .

D rugą  in s ty tu c ją  k sz ta łtu ją c ą  
św iadom ość i sposób u czestn i­
czen ia  w  k u ltu rz e  je s t szkoła, 
i to, dodajm y , częściej p o d s ta ­
w ow a n iż  średn ia , ty m  bard z ie j, 
że 56,3° o ab so lw en tów  szkoły 
p odstaw ow ej k o n ty n u u je  naukę 
w  3 -le tn ich  zasadniczych  szko­
łach  zaw odow ych, k tó re  dużo 
m n ie jszą  uw agę p rzy w iązu ją  do 
p rzedm io tów  pozazaw odow ych. 
I szko ła  z resz tą  nie zaw sze z n a j­
d u je  czas i m ożliw ości n a  p rz y s­
posob ien ie  uczn iów  do czynnego 
u czestn iczen ia  w k u ltu rze , od 
kó łek  za in te reso w ań  poczynając. 
P rzep e łn io n e  k lasy  i p ra c a  n a  3 
zm iany, od w czesnych  godzin 
ran n y ch  (są szkoły  zaczynające  
n au k ę  ju ż  o 7.45) do  późnych 
popo łudn iow ych , n ie  sp rz y ja ją

d o d a tkow ym  jeszcze „zajęciom  
poza lek cy jn y m ”, ty m  bard z ie j, 
że często uczn iow ie  d o jeżd ża ją  
do n ich  z b a rd zo  odległych m ie j­
scow ości b ąd ź  dzie ln ic  w  m ia s ­
tach . W szystko zależy w ięc  od 
n auczyciela , k tó ry  sw ą  p o staw ą  
m oże w p ły n ąć  na  za in te re so w a­
n ia  w ychow anków , za in te reso ­
w an ia , k tó re  zo s ta ją  ju ż  n a  d łu ­
gie la ta , często n a  całe życie.

K oniec szkoły podstaw ow ej to 
p ie rw szy  próg, p ie rw sza  b a r ie ra  
czynnych k o n tak tó w  z k u ltu rą . 
S zko ła  n ie  m a n a  to  czasu i m o­
żliw ości bo p ro g ram y  są  p rz e ła ­
dow ane, rodzice często też  nie, 
dom  k u ltu ry  n ie  p ro p o n u je  na 
tę  tro ch ę  w olnego  czasu  odpo­
w iedn ich  d la  n as to la tk ó w  zajęć 
(poza obow iązkow ym  „język iem  
an g ie lsk im  d la  dzieci i m łodz ie ­
ży). T u też  b a r ie rą  zaczyna być 
bu d że t rodzinny , zw łaszcza jeśli 
chodzi o książki, k tó re  m oże 
czasem  m łody  człow iek ch ę tn ie  
by  kup ił. D ziw ne zresztą , że n a  
bard zo  d rog ie  p ły ty  czy k ase ty  
z n ag ran iam i m uzyki ro z ry w k o ­
w ej jak im ś cudem  — p y tan ie , 
czy zaw sze leg a ln y m  — m łodzi 
lu d z ie  w y g o sp o d aro w u ją  sobie 
fundusze , k tó ry ch  n a  książk i im  
w łaśn ie  często  szkoda.

D rug im  m om en tem  „ro zs tan ia  
s ię” z k u ltu rą  je s t w iek  ok. 25 
la t. J e s t  to  d la  w ie lu  koniec la t 
studenck ich , w  czasie k tó rych  
m im o szczupłych  zasobów  f i­
nansow ych  n a  ogół ła tw ie j w

środow isku  o czynne u czestn i­
czenie w  ku ltu rze , n iż k iedy 
indzie j. P óźn ie j przychodzi p ie r­
w sza p raca  i p ie rw sze  p łace  
(jakże sk rom ne w  ogrom nej 
w iększości p rzypadków !), w łasn y  
dom  (często w ynajm ow any  za 
w ie lk ie  p ien iądze), rodzina , dz ie­
ci. Cóż, n ie  da się ca łk iem  z re ­
zygnow ać z jed zen ia , ub ran ia , 
op ła ty  za m ieszkan ie , czasem  le ­
ka rza . Z czego w iec zrezygno­
w ać? O czyw iście, z tego, bez 
czego m ożna  żyć, a lbo  bez czego 
trz eb a  żyć.

K siążk i n a  p rzy k ład  n a leżą  w 
naszym  k ra ju  do dó b r k u ltu ry  
na jd roższych  (zakup  k ilk u  k sią ­
żek  w  m iesiącu  to  ju ż  sum a 
idąca  często w  tysiące) — i n a j ­
tru d n ie j dostępnych . S ą  w ięc lu ­
dzie, k tó rzy  d la  n ich  z rezygnu ją  
z w ie lu  innych  p rzy jem nośc i — 
np. zbędnie jszego  u b ra n ia  — ale 
og rom na  w iększość n ie  s ta w ia  
sobie w  ogóle a lte rn a ty w y : k s ią ­
żka lu b  coś innego. Jak że  często 
to  coś innego  to  k u p io n a  w  te j 
sam ej cen ie  b u te lk a  w ódki.

Do tego  dochodzą jeszcze t r u ­
dności z dostępem  do dób r k u l­
tu ra ln y ch . T u  n a jb a rd z ie j p o ­
szkodow ani są  m ieszkańcy  m a ­
łych m ia s t i w si. N a p rzy k ład  
z odległej o 50 km  od W arszaw y  
(troszkę w ięcej niż pół godziny 
ja zd y  sam ochodem  — tyle, ile 
np. p rze jazd  z jednego  końca 
W arszaw y  n a  d rug i) w si M ni- 
szew  n a d  P ilic ą  n ie  m a p ra k ty ­
cznie m ożliw ości dow olnego do­
ja z d u  do W arszaw y. N ie m a tu  
lin ii ko le jow ej, je s t teo re tyczn ie  
k ilk a  au tobusów , a le  z a trzy m u ją  
się n a  p rz y s ta n k u  ty lko  te , w  
k tó ry ch  jeszcze zostało  jak ieś 
m iejsce. K in a  n ie  m a, oczyw iście, 
a p rzy p ad k o w y  z b ió r’ k siążek  do 
k u p n a  — w- k iosku  R uchu, zw a­
n ym  szum nie  M P iK -iem . Ile  jes t 
ta k ic h  w si?  -

T ak  w ięc n a  op isaną , a la rm u ­
ją c ą  sy tu ac ję  uczestn iczen ia  w  
k u ltu rz e  polskiego spo łeczeństw a 
sk ła d a ją  sie ro zm a ite  p rzyczyny: 
po pierw sze — p rzyzw ycza jen ia  
w yn iesione  z dom u, po drugie — 
m niej lu b  b a rd z ie j sku teczne  
dz ia łan ie  szkoły, po trzecie — 
n iedo finansow an ie  k u ltu ry , po ­
w o d u jące  b ra k  książek , k in  itp ., 
po czw arte  — prom ow anie , r e ­
k lam a  i jak o  re z u lta t — p re fe ­
ro w an ie  p rzez  ogrom ną część 
spo łeczeństw a k u ltu ry  m asow ej 
(np. ogrom ny rozgłos n ad aw an ; 
w y d arzen io m  zaiste  pośledn ie j 
w agi, czy snob istyczne w  dużej 
m ierze  za in te reso w an ie  k o m p u ­
te ram i), po piąte — tru d n y  
dostęp  do d ó b r k u ltu ra ln y c h : 
b ra k  in s ty tu c ji tego  ro d za ju  w  
m ałych  m iastach  i w siach , t r u ­
dny do jazd  do w iększych  oś­
ro d k ó w ; w reszcie  po szóste — 
ceny i poziom  życia.

Z danych  s ta ty stycznych  w y ­
n ika , że k u ltu ra  w  bu d że tach  
dom ow ych je s t z reg u ły  n a  o sta ­
tn im  m iejscu , a n a jb a rd z ie j te ­
o re tyczn ie  dostępna fo rm a  życia 
k u ltu ra ln eg o , k siążka , jes t b a r ­
dzo d roga i b ard zo  n iedostępna. 
P o w ta rzam : d roga je s t d la  tych, 
k tó rzy  chcą ją  kupić , d la  n ie- 
za in te reso w an y ch  cena książki 
będzie  obo ję tna , czy w yniesie  
rów now arto ść  jed n e j czy cz te ­
rech  b u te lek  w ódki, n a  k tó rą  i 
ta k  m uszą  się znaleźć p ien iądze.

Czy da  się p rze łam ać  te  b a r ie ­
ry  k u ltu ry  — i ja k  to  zrob ić?  
Bo przecież  choć rzeczyw iście  
m ożna bez n ie j żyć, ja k  w idać  
naokoło , to  o ile  ta k ie  życie je s t 
uboższe i sm utn ie jsze!

ELŻBIETA DERELKOWSKA
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Dzieje cywilizacji (116)Z zagadnień
dogmatyki
katolickiej

Pod panowaniem 
greckim

Z bliżam y się do chw ili, k iedy  
m a na ziem ię nade jść  Z baw iciel. 
O m ów iliśm y do tąd  n iew olę  a sy ­
ry jsk ą , b ab ilo ń sk ą  i p e rsk ą . Dziś 
za jm iem y się n iew olą  g recką , do 
k tó re j do sta li się Żydzi po u p a d ­
k u  p ań s tw a  persk iego . S ta ło  się 
to  za sp raw ą  k ró la  M acedonii — 
A lek san d ra  W ielkiego, k tó ry  
w ład a ł ciągle poszerzanym , ol­
b rzym im  im p eriu m  w  la tach  od 
336 do 323 p rzed  C hrystu sem . 
A lek san d er W ielki podb ił całe 
państw o p ersk ie  i stw orzył w ie l­
k ą  m onarch ię  grecką . Z N aro ­
dem  W y b ran y m  now y w ładca  
obszedł się bardzo  łagodnie. Z ło­
żył n aw e t w  św ią ty n i je rozo lim ­
sk ie j o fiarę  p raw d z iw em u  Bogu 
i zapew nił Ż ydom  ca łkow itą  sw o­
bodę re lig ijn ą . Po n iespodz iew a­
n e j śm ierc i A lek san d ra  W ielkiego 
jego w odzow ie podzielili k ró le s t­
w o na k ilk a  części i ogłosili się 
k ró lam i now ych  państw .

Żydzi znaleźli się początko  vo  
pod w ładzą  P to lom euszów  rezy ­
du jących  w  Egipcie. P to lom eusze 
by li p rzy ch y ln i Izrae litom , k tó ­
ry ch  w ie lu  m ieszkało  w  Egipcie 
i w łada ło  język iem  greck im . Za 
k ró la  P to lom eusza  F ilad e lfa  p rzy ­
b y li z Je ro zo lim y  do A lek san ­
d rii w  Egipcie żydow scy uczeni, 
k tó rzy  rozpoczęli tłum aczen ie  P is ­
m a Św iętego z języka h e b ra j­
skiego n a  greck i. B ył to  ro k  285 
p rzed  naszą  erą . T łum aczy  m iało  
być siedem dziesięciu . S tąd  to  
tłum aczen ie  B ib lii nosi m iano  
S ep tu ag in ty . S ep tu ag in tą  po słu ­
giw ać się będą  rów nież  p ie rw si 
egipscy i g reccy chrześc ijan ie .

S y tu ac ja  zm ien iła  się n a  zdecy­
dow anie  gorszą, gdy Żydzi do ­
sta li się pod  rząd y  S eleucydów  
w ład a ją cy ch  w  S yrii. B yli to 
rów nież następ cy  jednego  z w o ­
dzów  A lek san d ra  W ielkiego — 
S eleukosa, k tó ry  ogłosił się k ró ­
lem . Seleucydzi chcieli w p ro w a­
dzić do sw ojego p ań s tw a  k u ltu ­
rę  h e lleń sk ą  i re lig ię  pogańską  
p o p u la rn ą  w  G recji. W św ią ty n i 
je rozo lim sk ie j p ostaw ili n aw e t 
posąg  Z eusa! W ielu Ż ydów  p o d ­
dało  się te j pogańsk ie j re fo rm ie , 
a le  znaleźli się ta cy  boha te row ie , 
k tó rzy  w oleli ponieść śm ierć  m ę­
czeńską  niż podep tać  św ię te  p ra ­
w a sw oje j relig ii.

S ta rca  E leazara  zm uszono, by 
jad ł m ięso w ieprzow e zakazane 
przez  żydow ską relig ię, grożąc m u 
śm iercią . P rzy jac ie le  rad z ili m u. 
by  udaw ał, że je  w ieprzow inę , 
a  w  rzeczyw istości dano by m u 
inne  mięso. S z lache tny  s ta rzec  n ie  
zgodził się. „G dybym  to  uczynił
— pow iedzia ł — zgorszy łbym  in ­

nych, k tó rzy  m n iem ali by, że 90- 
- le tn i strzec  został poganinem . 
C hoćbym  uszed ł z r ą k  ludzkich , 
n ie  u jd ę  an i żyw y an i u m arły  
z rą k  Boga. U m ie ra jąc  za w iarę , 
pozostaw ię m łodszym  p rzy k ład  
m ęs tw a”. S ta rc a  um ęczono.

Jeszcze w iększe m ęstw o w y k a ­
zała  m a tk a , k tó ra  p a trzy ła  n a  
śm ierć  sw oich s iedm iu  synów  w  
o k ru tn y ch  m ęczarn iach , a le  nie 
ug ię ła  się. Do k ró la  m ów iła: 
..Z abierasz n am  życie doczesne, 
lecz w  dn iu  zm artw y ch w stan ia  
Bóg — K ró l św ia ta  w zbudzi nas 
do życia w iecznego".

G dy p rześ lad o w an ia  za k ró la  
A n tiocha  nasiliły  się, Ż ydzi ch w y ­
cili za b roń . H asło  do obrony  
rzuc ił k ap łan  M ata tiasz . U szedł 
w  góry  w raz  ze sw ym i sy n am i i 
rozpoczął w alk ę  z w rogiem . N a 
sw ojego n astępcę  naznaczy ł sw e­
go syna  Judę . Ju d a  by ł n ie u s tra ­
szonym , odw ażnym  w odzem . U ­
m ia ł pokonać o w ie le  s iln ie jsze ­
go w roga. Z te j w łaśn ie  ra c ji 
zyskał m iano  M achabeusza, co 
oznacza „m łot n a  n iep rzy jac ie la” . 
J u d a  odniósł szereg  zw ycięstw  i 
udało  m u  się p rzepędzić  S y ry j­
czyków  z Jerozo lim y , otoczyć 
św ią ty n ię  m urem  i uczynić z n ie j 
w arow n ię .

Syry jczycy  n ie  zrezygnow ali z 
Ju d e i. N astępca  A n tiocha  S e leu ­
kosa w ysła ł w ie lk ą  a rm ię , k tó ra  
obiegła Jerozo lim ę. M achabeusz 
się n ie  p rzes traszy ł, p ro s ił Boga
0 pom oc, a  n a s tęp n ie  uderzy ł 
śm iało  n a  n iep rzy jac ió ł. S y ry j­
czycy zobaczyli obok Ju d y  M a­
chabeusza  p ięc iu  konnych  jeźdź­
ców  otoczonych dziw nym  b la ­
skiem , k tó rzy  osłan ia li w odza 
Iz rae litó w  i raz ili w roga. S e leu ­
cydzi pon ieśli k o le jn ą  porażkę
1 zaw arli z Iz rae lem  pokój. T ak  
Żydzi po p ięćse tle tn ie j n iew oli 
uzyskali n iezależność. N ieste ty  
n ie  um ieli je j uszanow ać i do­
s ta li się do n iew oli rzym sk ie j. 
A ie o ty m  za tydzień .

O fia ra  k rw i sk ład an a  n a  oł­
ta rzu  re lig ii i o jczyzny pom ogła 
rozkrzew ić  się siln e j w ie rze  w  
n ieśm ierte lność  ludzkiego ducha 
i m ożliw ość w sp ie ran ia  zm arłych  
grzeszn ików  m odlitw am i. K sięgi 
M achabejsk ie  opow iadają , że w  
jed n e j z b itew  poległo bardzo  
dużo żydow skich  w ojow ników . 
Z astan aw ian o  się, dlaczego ta k  
się sta ło . G dy zaczęto g rzebać 
zab itych , znaleziono p rzy  n ich  
kosztow ności p rzeznaczone n a  o­
fia rę  bożkom , a  zdobyte n a  w ro ­
gu. Ż o łn ierze  ci polegli, bo nie 
p osłuchali zakazu  w odza, by  n ie  
b rać  łupów  skażonych  ba łw o ­
chw alczym  przeznaczen iem . Ju d a  
M achabeusz posłał do Je ro zo li­
m y 12.000 d rach m  sre b ra  na  o­
f ia ry  b łag a ln e  za poległych. 
W ódz uw ażał, że „św ięta  i zb a­
w ien n a  jes t m yśl m odlić się za 
u m arłych , aby  byli od grzechów  
ro zw iązan i”. G dyby sądził, że ci 
pobici n igdy  n ie  pow rócą do ży­
cia, w szelka m od litw a  za n ich 
b y łab y  bezcelow a.

P e łn ię  w ia ry  o n ie śm ie rte ln o ­
ści lfodzkiego d u ch a  ogłosił nam  
zbaw iciel. Z a jm iem y  się n ią  przy  
p rezen to w an iu  w  sw oim  czasie 
końcow ych a rty k u łó w  S k ładu  
A postolskiego.

Ks. ALEKSANDER BIELEC

d ata , lo ka lizac ja  geogra-
ok res ficzna, po lityczna

1937 V III Po lska

1937 P o lska

1937 Polska

1937 A ng lia

1937 H iszpan ia

1938 P olska
II poł.

1938 P o lska  —
— C zechosłow acja

1938 N iem cy —
24 X  —■ P o lska

1938 A u s tr ia  —
— N iem cy

1938 P o lska

1938 N iem cy

1938 F ra n c ja

19391 P o lska  —
— N iem cy

1939 A nglia , F ra n c ja  —
31 II I  — P o lska

1939 N iem cy —
28 IV  — P o lska

fak ty , w yd arzen ia

S tr a jk  ch łopsk i p rzeciw  sanacji, 
zorgan izow any  przez S tronn ic tw o  
L udow e w  M ałopolsce (ob jął ok. 100 
pow iatów ).

P ie rw sza  ek sp e ry m en ta ln a  s ta c ja  te ­
lew izy jna  w Polsce.

Z m arł K aro l Szym anow ski, n a jw y ­
b itn ie jszy  po C hopinie kom pozytor 
polski.

F ra n k  W hittle  k o n s tru u je  p ierw szy  
dośw iadczalny  lo tn iczy s iln ik  o d rzu ­
tow y.

P ab lo  P icasso  m a lu je  Guernicę,  pod 
w pływ em  w y d arzeń  w o jn y  dom o­
w ej w  H iszpanii.

R ozw iązan ie  K om un is tycznej P a rtii 
P o lsk i przez K om ite t W ykonaw czy 
M iędzynarodów k i K om unistycznej.

R oszczenia rz ą d u  polskiego w obec 
Z aolzia, części Ś lą sk a  C ieszyńsk ie­
go n a  zachód od Olzy. I X  — rząd  
C zechosłow acji p rz y jm u je  żąd an ia  
r z ą d u _ polskiego. W kroczen ie  w o jsk  
po lsk ich  do Z aolzia.

M in is te r  S p ra w  Z ag ran icznych  N ie­
m iec, R ib b en tro p , w y su w a  żąd an ie  
p o w ro tu  W olnego M iasta  G d ań sk a  
do R zeszy i zgody rz ą d u  polskiego 
n a  budow ę kolei e k s te ry to r ia ln e j łą ­
czącej R zeszę z P ru sam i.

Z ab ó r A u s tr ii p rzez  N iem cy h it le ­
row skie.

Z akończen ie  budow y M uzeum  N a­
rodow ego p rzy  A le jach  Je ro zo lim ­
sk ich  w  W arszaw ie.

W  firm ie  S iem ens zbudow ano  
p ie rw szy  m ik roskop  elek tronow y.

Je a n -P a u l S a rtre , Mdłości.

W izyta m in is tra  sp raw  zag ran icz­
nych  P o lsk i Jó zefa  B ecka w  N iem ­
czech i rew izy ta  m in is tra  sp raw  za­
g ran icznych  N iem iec R ib b en tro p a  w  
Polsce.

O św iadczenie rządów  A nglii i F ra n ­
c ji g w a ra n tu ją c e  n iepodległość P o l­
ski.

W ypow iedzenie p rzez  N iem cy p a k tu
o n ieag re s ji w obec Polski.

1939 C zechy — W ojska h itle ro w sk ie  d o k o n u ją  za­
— N iem cy b o ru  Czech i M oraw .

Polesk i  las na  rozlew isku
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JASTRUNA

M ieczysław  J a s tru n  — poeta , p rozaik , ese is ta  — u ro d z ił się  29 p aź ­
d z ie rn ik a  w  K oro lów ce pod T arnopo lem . O jciec jego  by ł lekarzem . 
O n sam  zaś s tu d io w a ł po lon istykę , g e rm an is ty k ę  i filozofię n a  U n i­
w ersy tec ie  Jag ie llońsk im . D o k to ra t uzyska ł w  ro k u  1929. Do w y b u ­
chu  w o jn y  p raco w a ł jak o  w yk ładow ca języ k a  polskiego w  K olbuszo­
w ej a  po tem  w  B rześciu  n a d  B ugiem . Do ro k u  1939 zw iązan y  był 
też  z Łodzią. W ro k  po w y b u ch u  w o jn y  po e ta  p rzed o s ta je  się do 
L w ow a, gdzie  w sp ó łp racu je  z re d a k c ją  po lsk ich  pod ręczn ików  szko l­
n y ch ; b ie rze  u d z ia ł w  ta jn y m  nau czan iu . W  1941 ro k u  p rzenosi się 
do W arszaw y, k tó rą  opuszcza zagrożony  a resz to w an iem  w  lip cu  ro ­
k u  1944. (Poeta p rzen ió sł się  w ów czas do  M iędzylesia.)

Po w o jn ie  m ieszka  i tw orzy  ko le jno  w  L ub lin ie , Łodzi, a  od roku  
1949 p o now n ie  p rzenosi się do W arszaw y. M ieczysław  J a s tru n  znany  
je s t  ja k o  a u to r  w ie lu  zb io rów  poetyck ich , tak ich  ja k : ..S po tkan ie  w 
czasie”, „ In n a  m łodość”, „Rzecz lu d zk a”, „P oezja  i p ra w d a ”, „S tre fa  
ow oców ” i inne . O sta tn im  o p ub likow anym  zb io rem  tego  w yb itnego  
p o e ty -h u m an is ty  je s t „ In n a  w e rs ja " , n ap isan a  *v obliczu zb liża jącej 
się śm ierc i w  ro k u  1982.

Jak o  ese is ta  zasłyną ł J a s tru n  p rzed e  w szystk im  jak o  a u to r  tom u 
„W alka  o słow o”, a tak że  „M itu  śródz iem nom orsk iego” czy „D zien­
n ik ó w  i w sp o m n ień ” . D ał się też poznać  jak o  tw ó rca  pow ieści b io ­
g raficznych  o M ickiew iczu, S łow ackim , K ochanow sk im , a  tak że  jak o  
tłum acz  na jw sp an ia lszy ch  p rzed s taw ic ie li liry k i eu ro p e jsk ie j — P u sz ­
k ina , P a s te rn a k a , A p o llin a ire ’a, R im bauda, M a lla m e g o , E lu ard a , R il- 
kego.

Jak o  edy to r op raco w ał an to log ię  „Sym boliści f ran cu scy ”. Od B aude- 
la ire ’a do V a le ry ’ego”, an to log ię  „P oezja  M łodej P o lsk i” , o raz  w espół 
z S ew erynem  P o ilak iem  ..D w a w iek i poezji ro sy jsk ie j”. W ydał w y ­
b o ry  w ierszy  L eśm iana , S ta ffa  i N orw ida . W śród n ich  szczególnie 
cenny  „n o rw id o w sk i” — „ P a m ię tn ik  a r ty s ty ”.

M ieczysław  J a s tru n  zm arł w  1983 roku .

Pieśń
zim o w a

• 2

a.
W ojczyźnie mojej jest taka zima, 
Że gdy ją wspomnę, lez nie

powstrzymam.

Z wieczornej ziemi z porannej wody 
Ja nie zapomnę twarzy twej młodej.

I nie zapomnę o jednym drzewie, 
Co świeci cale w liści odlewie.

Gdzie w uniesionym do gwiazd
powietrzu

Jest cały z blasków utkany wieczór,

Jest dom w pośrodku wiosny
i miasta,

Gdzie okna gęsty ocienia kasztan.

Do tego miasta powrócić nie śmiem, 
Bo całe stoi jak w płaszczu we śnie.

Od śniegu, który tam prószy lekki, 
Róża przymyka głośniej powieki.

Znów mnie z wielkiego wołasz cienia 
Poprzez śnieżycy sypką ciszę,
Gdzie towarzyszą nam milczenia 
I lotny śnieg na wietrze pisze.

Na ile rozczarowań padał
Tak biały śnieg, na ile godzin —
Nie byłoż nic prócz dnia narodzin 
I nic prócz snu w śniegowych sadach?

Dalekim, znanym mi wołaniem 
Przedzierasz się przez kłąb śniegowy 
I ścielesz mi szerokie sanie 
Na dzień potomny, dzień godowy.

Zimować przyjdzie mi jak kretom  
W błyszczącym, czarnym futurze

mroku,
Przez korę patrzeć w dno potoku, 
Podawać wiatr wierzbowym fletom.

Nie byłoż nic — prócz tajemnicy?
Pod każdą sprawą mą — otchłanie.
A  teraz w wichrze i śnieżycy 
Szeroko zaścielone sanie.

(Strumień i milczenie, 1937)

Wrony wśród zwalonych pni, 
Czarny łopot i krakanie.
Brylant w  dziobie kruka lśni.
A to księżyc schodzi z nieb, 
Śpiewa ogień, pachnie chleb.
Noc truchleje przed świtaniem.

Gwiazda pośród luszystkich
gwiazd

Najgorętsza blask rozsiewa. 
Niczym dla niej ziemski czas. 
Była bieda, mór i głód.
Śnieg jeśnieje, błyszczy łód,
W haftach szronu stoją drzewa.

Od powietrza, ognia, wojny... 
Człowiek wraca dobrą ścieżką 
Pod dach śnieżny, w> dom

spokojny. 
Śpiewa ogień, pachnie chłeb, 
Słodko dzwoni dziecka śmiech. 
Było zło, przed świtem pierzchło.

Ogień dobry jest i zły,
Dwa znaczenia ma powietrze,
I ze szczęścia płyną Izy,
I dwuznaczne bywa szczęście. 
Śpiewa ogień, pachnie chleb, 
Dzwoni słodko dziecka śmiech.

(Poezja i prawda, 1955)

(Sezon w Alpach, 1948) Wybór: (ElDo)

12



Z zagadnień  
wychowawczych

Dziecko wśród 
rówieśników

Są tak ie  dzieci, k tó re  k o n ta k ty  społeczne 
n aw iązu ją  bez  tru d u . Są sw obodne, n a tu r a l­
ne, bezpośrednie  w  sposobie bycia, p o tra fią  
szybko znaleźć porozum ien ie  z ró w ieśn ik am i 
i z dorosłym i, ła tw o  w łącza ją  się do w sp ó l­
n e j zabaw y, czu ją  się jed n ak o w o  dobrze w 
każdym  now ym  to w arzystw ie . S ą też . dzieci 
będące  ich p rzeciw ieństw em : k tó re  n a w ią z u ­
ją  k o n ta k ty  z o toczen iem  z og rom nym  t r u ­
dem , są  zak łopotane, nap ię te , pe łne  zaham o­
w ań, n ie  u m ie jące  zdobyć sy m p a tii sw ego 
otoczenia.

R odzice n iepoko ją  się, gdy ich dziecko nie 
m a to w arzy sk ich  zale t, n ie  je s t p o p u la rn e  w  
sw oim  środow isku , n ie  m a kolegów  i p rz y ­
jaciół, gdy je s t — sam otne. Z as ta n a w ia ją  się, 
dlaczego się ta k  dzieje. N ie zaw sze bow iem  
dziecko n ie  u m ie jące  pokonać d y stan su  dzie­
lącego go od innych  ludzi je s t n iesy m p aty cz­
ne, złe, n iegrzeczne. B yw a najczęśc ie j, że ta ­
k ie dziecko jes t w łaśn ie  pe łne  zalet, w ra ż li­
we, in te lig en tn e , dobre i p ro s to lin ijn e .

Czy je s t jak iś  sposób na  to, tJy tak ie  dzieęi 
m ogły  ła tw ie j n aw iązyw ać p raw id ło w e ko n ­
ta k ty  społeczne, by czerpały  z n ich  sa ty s fa k ­
cję, by  u m ie ję tn ie  w łączały  się w  życie całe j 
grupy , k tó re j są członkam i?

M ów i się czasam i o w rodzonym  w dzięku ,
o tym , że są  dzieci urocze, o u jm u ją c e j po­
w ierzchow ności i sposobie bycia. C zasem  
uśm iech, m iły  gest, w y raz  tw a rz y  m alca  p ro ­
w o k u je  do w y rażen ia  m u  życzliw ości i sy m ­
patii. O czyw iście tak ie  dziecko, k tó rego  w y ­
g ląd  i zachow anie w y w ołu je  ogólną ap ro b a tę  
otoczenia, m a  ten d en c ję  do p o w ta rzan ia  tych  
czynności, k tó re  są  źród łem  m iłych  d la  m ego 
doznań. W te n  sposób z uroczego dziecka

w y ra s ta  często pełen  w dzięku  i u ro k u  osobis­
tego  dorosły  człow iek, p e łen  w ia ry  w  siebie 
i w łasn e  m ożliw ości. W iększość je d n a k  dzieci 
m a u ro d ę  p rzec ię tną , zachow uje  się też w ten  
sposób, k tó ry  nie p rzy k u w a  uw ag i otoczenia 
i n ie  w yw ołu je  spon tan icznych , serdecznych  
reak c ji. T ak ie  w łaśn ie  dzieci m uszą nauczyć 
się naw iązy w an ia  k o n tak tó w  z otoczeniem . 
A by zrob iły  to  dobrze, m uszą m ieć k u  tem u  
odpow iednie w aru n k i.

S tw ierdzono , że człow iek od n a jw cześn ie j­
szego ok resu  sw ego życia  m a po trzebę  k o n ­
ta k tu  em ocjonalnego  z in n y m i ludźm i, i że 
k o n ta k t tak i u s iłu je  naw iązać. Ju ż  k ik u d n io - 
w e dziecko reag u je  na  b liskość sw ej m a tk i; 
k ilkum iesięczne  — okazu je  je j sw oje serdecz­
ne p rzyw iązan ie , boi się roz łąk i, p o tra fi tę s k ­
nić. K ażde m ałe  dziecko p o trzeb u je  k o n ta k tu  
em ocjonalnego  i n iezaspoko jen ie  te j po trzeby  
odb ija  się ta k  sam o siln ie  i ta k  sam o n eg a ­
ty w n ie  n a  jego dalszym  rozw oju , ja k  n ieza ­
spoko jen ie  po trzeby  jedzen ia  czy picia.

Dziecko, k tó re  n igdy  n ie  m usi zabiegać o 
m iłość m atk i, o je j ap ro b a ty , o je j pochw ały ; 
dziecko, k tó re  n ie  m usi s ta rać  się o u zy sk a­
nie n ag ro d y  za sw oje dobre  zachow an ie  — 
p rzy jm u je  p ostaw ę egoistyczną, je s t p rzek o ­
nane, że w szystko  m u  się od życia należy , że 
lub ien ie  go je s t pow szechnym  obow iązkiem  
ludzi.

D ziecko odrzucone przez  m a tk ę  i n a jb liż ­
szych, n iekochane, n ie  zn a jd u jące  po tw ie rd ze ­
n ia  sw ojej w ażności w  ich słow ach, gestach  
czy spo jrzen iach  — sta je  się p rzedw cześn ie  
zgorzkniałe , p u ste  w ew n ętrzn ie , okaleczone

psychiczn ie . R zadko  też je s t zdolne do m i­
łości, p rzy jaźn i i g łębszych odczuć.

Szczególnie siln ie  odczuw ają  p o trzebę  ko n ­
ta k tu  em ocjonalnego  dzieci w rażliw e, te , k tó ­
re  „czują s iln ie j” . Dzieci te , znacznie w cześ­
n ie j niż ich rów ieśn icy , „w y sy ła ją ’1 w łasne  
sygnały  i s iln ie j re a g u ją  n a  społeczny odzew. 
Z tego też w zględu  zabu rzen ia  k o n tak tó w  
em ocjona lnych  u  tego ro d za ju  dzieci m a ją  
szczególnie znaczące konsekw encje  d la  ich 
rozw o ju  i ca łe j przyszłości.

Są dzieci, k tó re  n ie  p o tra f ią  w łączać się 
do zbiorow ości, n aw iązyw ać p rzy jac ie lsk ich  
stosunków , poniew aż czują , że je s t pew ien  
dystans m iędzy  n im i a innym i ludźm i, a 
p rzyczynę tego w idzą w  sw oje j fizycznej lub  
psych icznej odm ienności (kom pleksy). Dzieci 
w y różn ia jące  się ze sw ojego o toczenia n a d ­
m ie rn ą  tu szą  lub  chudością, dzieci w y stro jo n e  
lub  p rzec iw n ie  — zan iedbane, często n a r a ­
żone są n a  docink i kolegów , p rzezw iska , szy­
d ers tw a , a  w inę  za to  — ponoszą n ies te ty , 
rodzice...

N ik t z n as  n ie  m a czarodz ie jsk ie j m ocy, by 
w yposażyć sw oje dziecko w e w dzięk i i u ro ­
dę, z jed n u jące  im  m iejsce  w  sercach  innych. 
B ędąc jed n ak  zw yczajnym i rodzicam i zw y­
czajnych , p rzec ię tnych  dzieci, m ożem y za­
pew nić  im  dobre w a ru n k i rozw oju , w poić im  
p rzek o n an ie  o tym , że — prócz w ad  — m ają  
w iele  za le t i za słu g u ją  n a  m iłość i uznanie . 
M ożem y i pow inn iśm y nauczyć je tego, że 
aby  zyskać sym patię  innych  .— trzeb a  sam e­
m u  innych  polubić...

L. LORENC

K łębuszek  leża ł n a  ziem i, P io ­
tru ś  b iegał naokoło  o d w ija jąc  
n itk ę . Im  k łębuszek  s ta w a ł się 
m n ie jszy  i im  w ięcej rob iło  się 
o d p lą tan e j nici, ty m  m ocniej b i­
ło P io tru s io w i serce. A ch! Czyż­
by  w szystko  m iało  być n a  
p różno?

Je d n a k ż e  k ied y  k łębuszek  s ta l 
się ju ż  zu p e łn ie  m ały , spom iędzy  
n ieb ieskości w y jrza ło  coś b ia łe ­
go. P io tru ś  p o m aca ł pa lcem , po ­
czuł, że to  p ap ie rek , i w ydobył 
go d rżącym i ręk o m a spom iędzy 
n itek . Z obaczyw szy za ta rte , n ie ­
w y raźn e  lite ry , ro zp ro sto w ał k a r t ­
kę  n a  podłodze, p rzy trzy m u jąc  
je j zm ię te  b rzeg i nogam i. P rz e ­
czy ta ł w szystk ie  słow a. B yło ich 
d w an aśc ie : „P rzyszli tu  dziś źli 
ludzie. M ów ili, że n as zab io rą  
do Szarego K ra ju ” .

R O ZSTA N IE

— I n ic  w ięcej n ie  je s t tam  
n ap isan e?  — dz iw ił się  K iw aj.

— Nic.
— A gdzie je s t S zary  K ra j?  — 

sp y ta ła  P am ela , k tó ra  zdąży ła  się 
ju ż  w yspać  i p rzyszła  n a  strych .

— N ie w iem . A  m oże ty  w iesz, 
F ir la czk u  ?

— N ie. S łyszałem  k iedyś od 
skow ronka , że daleko , gdzieś za 
Ł agodnym i G óram i.

I. JURGI ELE WICZOWAQ .htnocu,który szukał domu
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— Jeżeli to  je s t  ta k  daleko  — 
m ów iła  k o tk a  z nam ysłem  — to 
dziew czynki n ie  w ró cą  tu  nigdy. 
S ą za m ałe , żeby  tra f ić  z po ­
w ro tem .

— M ylisz się, P am elo  — odpo­
w ied z ia ł P io tru ś  stanow czo . — 
K asia  i T ru s ia  m uszą  tu  w rócić . 
Ju ż  od d aw n a  tak  przecież p o ­
s tanow iłem . P ó jd ę  do Szarego 
K ra ju , z n a jd ę  je  i p rzyp row adzę  
ze sobą.

— F iu ! — g w izdną ł szpak  z 
podziw em .

K o tk a  p o p a trzy ła  n a  P io tru s ia  
uw ażftie  i n ie  p o w iedz ia ła  nic. 
K iw a j n ie  n am y śla ł się an i 
chw ili.

— N ależę do cieb ie  i m uszę 
być tam , gdzie  ty. Idę  z tobą. 
Oczy P am eli b łyszczały  m ocno, 
a  kon iu szek  ogona po ru sza ł się 
lekko. N ie b y ła  zadow olona.

— N ależysz do m nie, P io tru ­

siu — p o w ied z ia ła  po chw ili. — 
Czy będziesz o ty m  p am ię ta ł?

— N ie pó jdziesz z n am i?  — w 
głosie ch łopca  zab rzm ia ło  roz­
czarow an ie .

— Nie. N ie je s tem  z tych , k tó ­
rzy  puszcza ją  się na w ęd rów kę  
dlatego, że w y ru sza  w  św ia t 
ktoś, kogo lub ią . J e s te m  z tych , 
k tó rzy  na  tego, co po w ęd ro w ał w  
św iat, c zek a ją  w  dom u. M ieszka­
łam  tu , k ied y  było  syto, i n ie  
odeszłam  stąd , k ied y  sta ło  się 
g łodno. T u  m n ie  zastan iesz, gdy 
w rócisz.

— Co do m n ie  — k rzy k n ą ł 
szp ak  — to chcia łbym , żebyś 
w ró c ił ju ż  ju tro . I to  n ie  ju tro  
w ieczorem , a le  ju tro  rano !

C hłopiec rozpogodził się zu p e ł­
n ie. D obrze było m ieć tak ich  
p rzy jac ió ł. P og łaskaw szy  se r­
deczn ie  cza rn ą  ła p k ę  P am eli, p o ­
w ied z ia ł do F ir la czk a :

— B ędę się śpieszył, żeby  być 
tu  j a k  n a jp ręd ze j.

K iedy  szp ak  od lec ia ł n a  topo­
lę, a  P a m e la  zeszła n a  dół, K i­
w a j sp y ta ł ch łopca p o w ażn ie :

— P ow iedz m i, ja k  tra f im y  do 
Szarego K ra ju ?

— N ie w iem . M yślę, że o tym  
pow ie  n a m  M iło rada . Z aw ieziesz 
m nie do n ie j dziś w  nocy.

C hłopiec czekał w ieczo ra  w  
w ie lk im  n ap ięc iu . P o stan o w ił 
w yruszyć  w  d rogę n a z a ju trz  r a ­
no, p rzed tem  je d n a k  m u s ia ł się 
dostać  do N ajsm u tn ie jszeg o  L a ­
su, były  to w ięc  o s ta tn ie  godzi­
ny, k tó re  sp ęd za ł w  D om u pod 
Topolą. W yb iera ł się w  d a lek i 
św ia t, by  p rzyw róc ić  tem u  do­
m ow i spokój i radość , a le  n ie  
w iedzia ł, ja k  m u  się pow iedzie
i k iedy  tu  w róci. M iał w ie lk i za ­
p a ł do d z ia łan ia , a  rów nocześn ie  
ta rg a ł n im  n iepokó j. K iedy  z ro ­
b iło  się zu p e łn ie  ciem no i n ic 
ju ż  n ie  było w idać, spom iędzy 
desek  w  pod łodze  w y try sn ą ł m a ­
ły  p rom yczek  św ia tła . C hłopiec 
położył się n a  podłodze i p rzy ­
łożył oczy do św iecącej szpary . 
C io tka  M a rta  chodziła  po izbie 
z g łow ą spuszczoną. D ok łada ła  
do ognia, a  p o tem  u łoży ła  n a  ła ­
w ie  m a łe  dziec inne  posłan ie .
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Rozmowy 
z Czytelnikami

B ardzo  ciężkie zarzu ty  pod 
ad resem  Z espołu R edakcy jnego  
w y su w a  w  ag resy w n e j fo rm ie  u -  
trzy m an y m  liście p. J . O ste r- 
m ann , k tó ry  (czyżby z b rak u  cy ­
w iln e j odw agi?) n ie  po d a ł sw ego 
ad resu , n aw e t do w iadom ości 
R edakcji. Z arzuca n a m  bow iem  
w p ro st, że zam ieściliśm y  n a  ła ­
m ach  naszego czasopism a s fa ł­
szow any te k s t D ekalogu. D u­
chow nych zaś naszych  — i n ie  
ty lko  — posądza o k o m p le tn ą  
ig n o ran c ję  w  sp raw ach  teo lo ­
gicznych, a n aw e t o zam knięcie  
u m ysłu  n a  p raw d ę . W liście 
sw ym  p isze bow iem :

„W zw iązku  z odpow iedzią na  
p ro b lem  w y su n ię ty  p rzez  p. M ar­
cina M. z W rocław ia (zob. „R o­
d z in a” n r  45 z d n ia  10 listopada 
1965), pozw alam  sobie p o in fo r­
m ow ać D uszpasterza , że sp raw a  
D ekalogu  p rzed s taw ia  się inaczej, 
n iż by ł On ła sk aw  ją  p rz e d s ta ­
wić.

B ow iem  w ers ja  ka tech izm ow a 
k a to lick a  (i lu te rań sk a ) odbiega 
od w e rs ji w  innych  w yznan iach  
ch rześc ijań sk ich  (p raw osław ne i 
in n e  p ro te stan ck ie ) o raz  żydow -

n a

A żeby zakończyć sp raw ę  p o ­
p raw n e j p isow ni i lub  j, p o ­
w iedzm y  jeszcze p a rę  słów  o  p i­
so w n i zm iękczeń  spółg łosek  k  i 
g (np. ke lne r  — kiedy ,  generał  — 
giemza).  P rzy p o m n ijm y  w ięc, że 
n ie s ta ra n n a  w ym ow a, zw łaszcza 
z W arszaw y  i okolic, p lącze  tw a r ­
de i m iękk ie  spółgłoski k  i g i 
ich  po łączen ia  zm iękczone ki,  gi. 
W  tak ie j n ie s ta ra n n e j w ym ow ie  
p ro s te  zdan ie , np. P rzyw iąż  
s zn u rk ie m  gęś za  n óżkę  m oże ro ­
jąc  s ię  od  b łędów  brzm ieć  i w  
ten  sposób: „P rzyw iąż  szn u rk em  
gięś za  nóżk ie” — co oczyw iście 
pociąga  za sobą  liczne  b łędy  w  
p isow ni.

S p ró b u jm y  w ięc  zapob iec te ­
m u, w y ja śn ia ją c  p ro b lem  n ieco  
dok ładn ie j. •

O gólnie m ów iąc, w y razy  z a ­
w ie ra ją c e  te  n iebezp ieczne  p o łą ­
czen ia , m ożem y podzielić  n a  
d w ie  g ru p y : n a  w y razy  rodzim e, 
w  k tó re j m ieszczą Się w yrazy  
polskie lu b  obce, a le  już p rz y ­
sw o jone  — i w y razy  obce, je sz ­
cze n ie  p rzysw o jone językow i

sk ie j. N iestety , w ielu  d u szp as te ­
rzy  o ty m  n ie  w ie, lub  n ie  chce 
p rzy jąć  tego do w iadom ości, u - 
porczyw ie w p ro w ad za jąc  w  błąd  
innych. M etodę tę s to su je  ró w ­
nież W ielebny D uszpaste rz  z 
..R odziny”.

P roszę się po fa tygow ać i z a j­
rzeć do katech izm ów  czy innych  
p od ręczn ików  n iek a to lick ich ; p ro ­
szę p rzeczy tać  odnośne p a rtie  
z dzieł w schodn ich  O jców  K o­
ścioła (Jan  C hryzostom , G rzegorz 
z N azjanzu , A tanazy , C yry l A lek ­
san d ry jsk i) czy o p racow an ia  p i­
sarzy  w czesnochrześc ijańsk ich  
(T ertu lian , O rygenes) a p rzekona  
się K siądz, że w spółczesna w e r­
sja  odbiega u k ład em  i tre śc ią  od 
te k s tu  b ib lijnego , k tó reg o  w spo­
m n ian i a u to rzy  n ie  ośm ielili się 
jeszcze zm ienić.

S ta ło  się to  dopiero  później i 
ty lko  n a  Zachodzie! R óżnica p o ­
lega n a  pom in ięc iu  II p rzy k aza ­
n ia , a  w  zw iązku  z ty m  n a  zm ia­
nie n u m e ra c ji re sz ty  i rozb iciu  
osta tn iego  n a  dw a p rzykazan ia , 
żeby liczba 10 się zgadzała. B o­
w iem  w zw iązku  z rozpow szech­
n ien iem  się p ra k ty k  b a łw o ch w al­
czych, is tn ien ie  II p rzy k azan ia  
sta ło  się n iew ygodne i jego m ie j­
sce zaję ło  p rzy k azan ie  III. M a­
n ew r ta k i u san k c jo n o w an y  zo­
s ta ł p rzez  B o n aw en tu rę  i T om a­
sza z A kw inu  o raz  resz tę  z a ­
chodnich  teologów , ka to lick ich  i 
lu te rań sk ich . A le to  jeszcze n ie  
całe ch rześc ijaństw o! J e s t jeszcze 
W schód.

Czy w obec tego  sta rczy  D usz­
p aste rzow i odw agi, by b łąd  sw ój 
sprostow ać? R aczej w ątp ię . K się ­
ża k a to liccy  (zarów no rzym scy, 
ja k  i narodow i) n ie  zw ykli p rz y ­
znaw ać się do ig no ranc ji. R aczej 
do upad łego  b ro n ią  pozycji bez­
n ad z ie jn ie  b łędnych  i bezpod­
staw nych .

P rzep raszam  za szczerość, a le 
zby t dobrze znam  to środow isko  
i jego „o tw arto ść  na p ra w d ę ”.

polsk iem u. Z asada ogólna m ów i, 
że w  w y razch  p ie rw sze j grupy , 
czyli po lsk ich  i p rzysw ojonych , 
pisze s ię  kie, gie, kę, gę, a  w y ­
razach  g ru p y  d ru g ie j, czyli w  ob­
cych — ke, ge.

B ardzie j szczegółow o zasada  ta  
b rz m i:

1. N igdy n ie  p isze  się  kię, gię
— oprócz w y razó w  g ię tk i, zgię­
cie i pokrew nych .

2. N ajczęściej sp o ty k an e  są 
w yrazy  z kie,  gie i kę, gę, np. 
kieliszek, iskierka, k iedy, giemza, 
magiel, s zw ag ier  — i kępa, k ę ­
sek, gęsty, gęś.

3. W yrazy z ke, ge, p rzew aż­
n ie  obce, spo ty k am y  znaczn ie  
rzadz ie j, d la teg o  m oże ła tw ie j 
będzie  je  z ap am ię tać :

— dżokej ,  hokej,  kefir ,  keks ,  
keson, spiker,

— agent,  algebra, Alger, d y ­
rygent,  Eugeniusz ,  G enek, G er­
mania , gest, legenda, tragedia,

D latego bardzo  tru d n o  znaleźć 
m yślącego księdza, k tó ry  w  im ię 
p raw d y  gotów  byłby  w yrzec  się 
op in ii u ta r ty ch , k tó ry ch  nauczo ­
no go w  sem in ariu m . A  może 
D uszpasterz  należy  do w y ją t­
ków ? Z obaczym y”.

S zanow ny  C zyteln iku! W cał-jj 
rozciągłości p o d trzy m u ję  odpo­
w iedź jak ie j udzie liłem  p. M ar­
cinow i M. z W rocław ia, d latego  
że je s tem  „księdzem  m yślącym ”. 
Do zm iany  stan o w isk a  w  tym  
w zględzie n ie  sk łon i m nie n a ­
w e t odsądzanie  m oje j osoby „od 
czci i w ia ry ”. J e s t  ono bo ,viem 
zgodne zarów no z tek s tem  b i­
b lijnym , ja k  i n a u k ą  K ościoła 
Pow szechnego. B ow iem  ■— w e­
d ług  słów  W incentego z L e ry n u
— „trzym am y  się tego, co w szę­
dzie, co zaw sze, co przez  w szy st­
k ich  było w y zn aw an e ; to  jes t 
bow iem  p raw dziw ie  i rzeczyw i­
ście k a to lick ie”. N ie n a leży  się 
w ięc dziw ić, że ap o sto ł P aw e ł — 
k tó rego  lis ty  uzn aw an e  są  po­
w szechnie  za ob jaw ione  — n a ­
p isa ł: „ Jeś li w am  k to ś zw ia s tu ­
je ew angelię  odm ieną od te j, 
k tó rą  p rzy ję liśc ie , n iech  będzie 
p rzek lę ty !” (G al 1,9). Z aś przez 
w yrażen ie  „E w angelia” jak  po­
w szechnie  p rz y jm u ją  egzegeci, 
rozum ie  A posto ł n ie  ty lk o  za sa ­
dy  w iary , a le  i m oralności ch rze ­
śc ijań sk ie j. Tę zaś o p a rł C h ry s­
tu s  n a  D ekalogu.

R ów nocześn ie  czu ję  się zobo­
w iązany  p rzypom nieć, że żaden  
k a tech izm  (m ożna je p rzecież r e ­
dagow ać dow olnie) n ie  m oże być 
ź ród łem  ob jaw ien ia  Bożego. D la 
teologów  k a to lick ich  je s t n im  
w yłączn ie  P ism o Ś w ięte  i T ra ­
dyc ja  sta ro ch rześc ijań sk a . Bo­
w iem  — ja k  zauw aża E w an g e li­
s ta  pod koniec sw ojej k sięg i — 
„w iele też in n y ch  cudów  dokonał 
Jezu s w obec uczniów , k tó re  n ie  
są sp isane  w te j k siędze” (J  20, 
30). D o tarły  one do n as za p o ­

— w y razy  zaczy n a jące  s ię  od 
geo-, gen-,  np . geometria, geogra­
fia, generał, G enowefa , Genia, 
geniusz.

T a k  w ięc  p rzy k ład y  G ienka  
M atysiaka  i G ieni, ś lu b n e j po ło ­
w icy  p a n a  W alerego  W ątróbk i 
p o tw ie rd za ją  ty lk o  sp ecy ficzną  i 
n iep raw id ło w ą  (choć b a rd zo  w  
ty m  w y p a d k u  rozpow szechnioną) 
w ym ow ę w arszaw sk ą .

Z a jm ijm y  się  jeszcze k ró tk o  
p ro b lem em  p isow n i l, a  w ła śc i­
w ie  dw om a p ro b lem am i z l 
zw iązan y m i: czy je  p isać  czy 
n ie , a  ta k ż e  czy p isać  l czy u.

G łoskę { (słyszaną ra c z e j jak o  
k ró tk ie  u) sp o ty k a  się  w  w ym o­
w ie  p rzed  o, u  — np . „ ło laboga
— zam ias t olaboga,  a lb o  „ło jc iec” 
zam ias t ojciec. Z ap am ię ta jm y  
w ięc, że ta k ic h  p raw d z iw y ch  w y­
razó w  z lo, lu, łó je s t m ało , a  
na jczęśc ie j w y stęp u jące  to : ło­
buz, łodyga, łokieć, łopata, łotr, 
łódka, łubin, luk, łuska.  O grom na 
w iększość innych  zaczyna się  od
o lub  u.

P am ię ta jm y  też, że lite rę  l p i­
szem y (choć n ie  zaw sze ją  sły ­
szym y ja k o  głoskę l) w  zak o ń ­
czen iach  fo rm  1. po jedynczej 
czasu  przesz łego : (on) rzekł,
szedł, wziął, zajął.  L ite ra  l m usi 
się te ż  znaleźć  w  p isan y m  za ­

m ocą u stnego  p rzekazu , zw anego 
pow szechnie  T rad y c ją .

W iadom o P an u  zapew ne, że 
żaden  z tek s tó w  b ib lijnych  nie 
p o d a je  n u m erac ji p rzy k azań  B o­
żych. W prow adziły  ją  bow iem  
(dla u ła tw ien ia  pam ięciow ego  ich 
opanow an ia) poszczególne K o­
ścioły ch rześc ijań sk ie . P ierw sze  
p rzy k azan ie  z aw arte  je s t w  sło ­
w ach : „Nie będziesz m ia ł innych  
bogów  obok m n ie” (Wj 20,3). N a­
s tęp u jące  po n im  słow a (Wj 20, 
4— 6) stan o w ią  w y jaśn ien ie  t r e ­
ści p ierw szego  p rzykazan ia . P rz y ­
k azan ie  d rug ie  b rzm i: „Nie n a ­
dużyw aj im ien ia  P an a , Boga tw o ­
jego” (Wj 20,7). T rzecie : „F am ię- 
ta j o dn iu  szabatu , aby  go św ię ­
c ić” (Wj 20,8). N astęp n e  n ie  b u ­
dzą k o n tro w ers ji. K ażdy zaś 
p rzec ię tny  ch rześc ijan in  ro zu ­
m ie, że is tn ie je  zasadn icza ró ż ­
n ica  m iędzy zakazem  Boga: „Nie 
pożądaj żony b liźniego sw ego” 
(Pw t 5,21a), a „Nie p o żąda j do­
m u  bliźniego sw ego an i jego p o ­
la, an i jego sługi...” (Pw t 5,21b). 
D latego  są one odrębnym i p rzy ­
k azan iam i. N a to m iast n a u k a  za­
w a r ta  w  w ym ien ionych  przez 
P a n a  O jców  K ościoła i p isa rzy  
w czesnoch rześc ijań sk ich  o n i­
czym  n ie  św iadczy. P rzew aża ­
jąca  bow iem  ich liczba uczy w 
k w estii D ekalogu inaczej. N ie 
w iem  rów nież, ja k  p o tra fi P an  
w y tłum aczyć  fak t, że n ie  ty lko  
K cścio ły  k a to lick ie , a le  także  
p raw o sław n e  i lu te ra ń sk ie  (p rzy ­
w iązu jące  ta k  w ie lk ą  w agę do 
B iblii), zezw ala ją  w  sw oich św ią ­
ty n iach  n a  k u lt  obrazów , n azy ­
w an y  przez  P a n a  ..ba łw ochw al­
s tw em ”. Coś tu ta j  z P a n a  a rg u ­
m en tam i n ie  bardzo .

D latego  — P a n u  i jem u  po­
dobnym  — p rzypom nę słow a 
C h ry stu sa : „Nie po tęp ia jc ie , a  
n ie  będziecie po tęp ien i” (Łk 
6,37).

D U S Z P A S T E R Z

k ończen iu  im ies ło w u  - łszy  (z n a ­
laz łszy , spadłszy).  M usi się  w resz ­
cie znaleźć  w  w y ra z ie  ja b łk o  (co 
da  się ła tw o  sp raw dzić  w  w y ra ­
zie jab łecznik).

Je ś li zaś chodzi o  p isow n ię  l 
lub  u  (najczęściej w  p o łącze­
n iach  al, eł — au, eu),  to  p rz y ­
pom nijm y , że tą  p ie rw szą  g rupę  
w yrazów , zaw ie ra ją c a  c h a ra k te ­
ry s ty czn ą  d la  jęz. po lsk iego  i 
n iek tó ry ch  sło w iań sk ich  g łoskę ł 
sp o ty k a  się  w  w y razach  rd z e n ­
n ie  po lsk ich  (stały, perełka), n a ­
to m ia s t au, eu  — p iszem y w  w y ­
razach  zapożyczonych :

— zaczynających  się  n a  au-,  
eu-, (auto, Austrałia , Europa)  — 
oprócz ałunu,

— kończących  się  n a  -e u m  (li­
ceum , m uzeum ) ,

— in n y ch  zapożyczanych, ja k  
faul, hydrau lik ,  leukoplast , n a u ­
ka, neutra lny , pauza.

I jeszcze jed n o : K AK AO .
W łaśn ie  — ty lk o  K A K A O  i n ic  
w ięcej. J e s t  to  w y raz  n ieo d m ien ­
ny  i „kożuch  n a  k a k a le ” je s t n ie ­
sm acznym  błędem . D użo sm acz­
n ie jszy  je s t kożuch  na kakao!

ed

„Jaki język, taki naród”

Mówmy po polsku
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'  P roboszcz  chodził n iespoko jny , za fraso w an y , m rucząc  pod  nosem  i 
w y p ęd za jąc  za ja d le  m uchy.

Od po łu d n ia  pod fu r tk ą  ogrodu zaczęły zajeżdżać b ryczk i i pow o­
zy, ja k  n a  odpust, rozległy  się obce g ł o s y ,  trz a sk a n ie  z b a ta , p a rs k a ­
n ie  koni. T en  cichy  dom ek, ob rośn ię ty  do dachu  b u jn y m i sp lo tam i 
p u rp u ro w e j faso li i pow ojów , n igdy  n ie  w idz ia ł ty lu  razem  św ietnych  
gości.

P ie rw sza  p rzy jech a ła  p a n i C zertw anow a z m arsza łk iem  pow iatu , 
a  b ra te m  sw oim  cio tecznym ; tow arzyszy ł im  W ito ld  konno  i syn  
m arsza łka . P o tem  s ta ro św ieck ą  la n d a rą  p rzyby ł n e s to r pow ia tu , J e ­
rzy  R ym w id , za n im  dw óch b rac i O lechnow iczów , Ilin icz, sąs iad  
Pośw icia, a  n a  koniec L eon R adziw iłłow icz, sędzia honorow y i s ła w ­
n y  m ów ca w  okolicy. C ałe grono  obsiad ło  k an ap y  i k rzesła , u k aza ł 
się n a  sto le m iodek  ro b o ty  proboszcza. R ozm ow a toczy ła  się ożyw io­
na , w śród  k tó re j p rzodow ał c ichu tk i, s łod k o -k w aśn y  głos p an i C ze rt- 
w anow ej.

Po  p a ru  godzinach p o by tu  panow ie  zaczęli ziew ać i w yg lądać  
oknam i; rad z i by byli skończyć te n  a k t o b yw ate lsk ie j sp raw ied li­
w ości, a b rak ło  do rozpoczęcia p ie rw sze j osoby — podsądnego .

— G otów  zrobić sk an d a l i  n ie  p rzy jech ać  — ozw ał się z u śm ie ­
chem  W itold.

— N ie m oże być. To do n iego n iepodobne! — u ją ł  się żyw o Ilinicz.
— P anow ie  go n ie  z n a ją ' — w estch n ę ła  m acocha.
— T ru a n o  znać, m o ja  dobrodziejko , k ied y  on a lbo  w  drodze, albo 

zam kn ię ty  siedzi. C ałe życie m ed y tu je  i m ilczy! — zauw aży ł Je rz y  
R ym w id, g ładząc ogrom ne, n a  p ie rś  spada jące , siw e w ąsiska .

— A ch, co to  za człow iek s tra szn y  i zły! — zaw oła ła  ręce sk ła d a ­
jąc.

— W o p ere tk ach  ta k  w y g ląd a ją  kac i i zazdrośn i, s ta rzy  m ężow ie
— odrzek ł półg łosem  W ito ld  do m łodego k uzyna , tr a k tu ja c  go cy ­
garem .

— B ardzom  go c iekaw  zobaczyć. L ub ię  w y b itn y ch  ludzi, choćby w 
złości — o d p arł m u  syn m arsza łk a , m izerny  m łodzien iec w  m u n d u ­
rze tech n ik a , z w idocznym i ś ladam i um ysłow ego n a tęż en ia  w  zm ę­
czonych oczach.

— Może by  posłać po d e lik w en ta  gońca? — po rad z ił re to ry czn y m  
tonem  R adw iłłow icz.

— W icieczku — zap iszczała  p a n i C ze rtw an  — bądź ta k  dobry  i 
zobacz, czy n ie  jedzie.

S tu d e n t op ieszale  podniósł się  z kan ap y , n a  k tó re j p raw ie  leżał,
i sk rzyp iąc  bo tfo rtam i, w yszedł n a 'g a n e k .

P rzy  d rzw iach  ju ż  bez żadnej ce rem o n ii gw izdał k u p le ty  w ode­
w ilu .

88

N a g an k u  s ta ł  k s iąd z  z m in ą  po ża ło w an ia  godną. S zeroka jego, 
zaw sze łagodna i d o b ro tliw a  tw a rz  b y ła  sk rzyw iona , w zrok  n ie ­
pew ny . O cierał fu la rem  po t i coś szep ta ł do siebie. Od w ie lu  la t 
słucha ł spow iedzi M arka , w iedzia ł jego czyn  każdy, znał od dziec­
k a  h is to rię  jego życia. D la księdza  człow iek ten  by ł n iew inny , choć 
w edle  słów  oskarżen ia , fa k ty  m ia ł p rzeciw  sobie. Czy się p o tra fi 
un iew inn ić , a  w łaściw ie, zechce p rzem ów ić? Z n iepew nośc i te j k siądz  
m iejsca  n ie  m ógł znaleźć; ch c ia ł go spo tkać , p ierw szy  poradzić , n a ­
m ów ić do obrony , poprosić  za n im  sam y m  u  niego.

On, zapy tany , pow ie, co m y śli i w ie, ale czyż go zap y ta ją  i czy 
u s łu ch a ją  tego jedynego  głosu życzliw ości?

W ięc proboszcz p o tn ia ł, w ach lu ją c  się fu la rem , n a  d rogę w y g ląda ł
i aż skoczył u jrzaw szy  p rzed  sobą n iespodz iew an ie  W itolda.

D ziedzic S kom ontów  w łożył ręce  w  k ieszenie, a  p rzech y la jąc  się 
w  ta k t gw izdanego  w alca , p rz y p a try w a ł m u  się  im p erty n en ck o .

— Czy proboszcz tańczy ł k ied y ?  — zag ad n ą ł w reszcie, skubiąc 
p ro je k t n a  w ąsik i.

— A lboż księża tańczą?  M oje dziecko? — o d p arł dobro tliw ie.
— Oho, i jak ! Sam  w idziałem ! T ak i sobie św ią to b liw y  kanon ik

b ra ł z g ra c ją  poły su tan n y , fik , fik  i śp iew ał:

A nna, zu  d ir m ein  lieb s te r G ang! m ein  b e s te r  G ang! m ein  le tz te r
G ang:

A nna , d ir  d ien ’ ich m ein  L eben  lan g  — m ein  L eben. L eb en  lang!

T u W itold podniósł poły  sw ego żak ie tu  i w y k o n a ł p rzed  księdzem  
tan iec  m ocno w ą tp liw e j d y stynkc ji. Ś m ia ł się p rzy  tym , ja k  sza­
lony.

— D obrze to  w yglądało! — rzek ł skończyw szy. — B iliśm y braw o, 
aż się te a tr  trząsł!

P roboszcz b rw i zm arszczy ł i ram io n am i ruszy ł.
— N iegodne to  uczciw ego cz łow ieka  p a trzeć  n a  bezeceństw a  i s łu ­

chać. L udźm i je s te śm y  i w iele  złego się  dzieje, ale to n ie  ra c ja  
p ub lik o w ać  w ystępk i. To jak b y  k to ś ra n a m i i nagością  św iecił. N ie 
h o n o r to, m oje dziecko, i n iezd row a zabaw a.

W itold  w y k ręc ił się n a  p ięc ie  i dalej gw iżdżąc, ruszy ł k u  b ra ­
mie.

W zrok m ia ł k ró tk i, w ięc d arem n ie  szu k a ł po drodze.
— N ie w idać tam  nikogo? B ryczk i jak ie j?  — zagadną ł fu rm an ó w .
— N ie w idno! — o d p a rli — ty lko , ot tam . pod fig u rą , idzie p a ­

n icz  z z a śc ian k a  p iechotą .
— Idzie?  R adosna  w ieść! Może n a s  w ypuszczą nareszc ie  z tej 

sp e lu n k i p rzed  w ieczorem . D m uchnę sobie do P ośw icia  zaw racać  
k o n tra m a rk ę  te j sam o tn e j tu rk aw ce! W arta  g ru b y ch  pieniędzy!

cdn

POZIOMO: 1) członek ek ip y  film ow ej, 5) m iasto  fe s tiw a li p io sen ­
ki, 10) w ło sk a  oberża, 11) usynow ien ie , 12) s ta ro rzy m sk i d w u ­
kołow y po jazd  konny , 13) d robna  cząsteczka, 15) lek a rz  k ie ru ją c y  
oddziałem  szp ita la , 16) lo k a l z dużym  ek ran em , 19) g ó ru ją  n ad  E u ­
ro p ą , 21) re a k c ja  n a  p y tan ie , 25) tw ierd za , fo r teca , 26) obycie, polor, 
28) ilu m in acy jn a  la ta rn ia  z p ap ie ru , 29) tra fn y  pom ysł, 30) coś bardzo  
cennego, 31) n as to la tk a .

PIONOWO: 1) m iejsce sk ład an ia  o fia r ku ltow ych , 2) pań stw o  n a  
rów n ik u , 3) m iędzy  P ó łw yspem  A p en iń sk im  a B ałk an am i, 4) p rze ło ­
żony k lasz to ru , 6) w stęp , p re lu d iu m , 7) P o lacy  s ta re j da ty , 8) lek a rz  
chorób  sercow ych, 9) k w it sk lepow y, 14) s tru n o w y  in s tru m e n t m u ­
zyczny, 17) dz ia łka , 18) tk a n in a  w  ukośne  p rążk i, u ży w an a  g łów nie 
n a  podszew ki, 20) n as tęp ca  w  rodzin ie , p rzec iw ień stw o  przodka, 22j 
b ry la n t p rzed  szlifem , 23) odeb ran ie , p rzy jęc ie  czegoś. 24) s ien k iew i­
czow ski zw ycięzca, 27) o tw ó r ścienny.

R ozwiązania  p ro s im y  nad sy łać  w ciągu 10 dni  od da ty  u k a z a n ia  się n u m e ­
ru  pod ad rese m  red ak c j i  z dop isk iem  n a  koperc ie  lub  pocztów ce „K rzy żó w ­
ka  n r  49". Do roz lo so w an ia :  n ag ro d y  książkow e.

« - r  . .
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p o z i o m o : in w e n c ja ,  epoka,  M ateusz ,  izobara ,  N aksos ,  P i re n e je ,  Indonez ja ,  
fara ,  n im b ,  s te n o g ram , p a n o ra m a ,  dekada,  k a r a w a n ,  zawieja ,  s t raż ,  p r z e ­
targ.

PIONOWO: Ism en a ,  W atykan ,  neuro log ,  jazz, p ionek ,  k w a te r a ,  m il ic jan t ,  
kape lan ,  se n ty m e n t ,  in sp e k t ,  egzekwie , m in a re t ,  an a te m a ,  m ró w k a ,  z a ta re ,  
czar.

Za p raw id łow e  rozw iązanie  k rzyżów ki  N r  38 n ag rody  w y lo so w a l i :  T eresa  
BielecKa z K rak o w a  i Gizela  W alczak ze  Strzelina.

N a g r o d y  p r z e ś le m y  p o c z tą .
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M A R IA  R O D Z IE W IC Z Ó W N A

— Nic, synku , n ic! G niazd  n ie  w ydzieram ! Co tu  schow ałem  w 
dziuplę, to chcą dostać!

To m ów iąc, p o s tu k a ł k ijem  o p ień , o d d arl k a w a ł kory , w su n ą ł rękę  
w szczelinę p e łn ą  p ró ch n a  i w ydoby ł n iew ie lką , b la szan ą  puszkę od 
ty to n iu  okręconą w  gałganek .

— O, i jes t! — o d sap n ą ł schodząc m ozolnie.
*  M arek  poskoczył, w zią ł go n a  ram io n a  i po staw ił na  ziem i.

— Czy w am  się chce d ru g ą  nogę strac ić?  —■ upom inał.
S ta ry  zsuną ł czapkę n a  ucho, w ąsa  p ok ręc ił i m ru g a ją c  oczkam i, 

rzekł
— D arzy li cię sz lach ta  i pany , i ch łopi p rzysz li z pom ocą. Ho, ho, 

m a się rozum ieć! A s ta ry  k u te rn o g a  co gorszego? H ę? A lbo to  
R ym ko d la  ch rzes tn iak a  i d o b rodz ie ja  d a ru  n ie  m a? Pom óc n ie  po­
tra fi?  O t, masz!

P o d a ł m u  w y d o b y tą  z dziup li b laszankę, a  sam  za boki się w zią ł
i p a trz y ł rozprom ieniony .

M arek  o tw orzy ł i k rzy k n ą ł; pu d e łk o  w y p ad ło  m u z r ą k  i po ziemi 
ja k  deszcz tęczow y, rozsypały  się s tu ru b ló w k i.

— C hryste! A to  co tak iego? — zaw ołał m łody  człow iek, oczom 
n ie  w ierząc.

R agis n astro szy ł w ąsy  i śm ia ł się, aż m u  d rg a ła  tw arz .
— A to, synku , n ie  czary! N ie lęka j się! To te p ien iądze , coś m i 

da ł n a  gospodarkę, pam ię tasz , odchodząc do Pośw icia? C hciałem  
n ie  ruszyć an i grosza, a le  n ie  zm ogłem . S to  ru b l i  poszło, a dw a ty ­
siące i cz te ry sta  ci oddaję . P ozb ie ra j, ta j idź za drzew em ! Będzie dc 
zim y i ch a ta , i s to d o ła ' Co ty  rob isz? Z ostaw !

M arek , jak  d ługi, p a d ł m u do nóg i o b e jm u jąc  ko lana , coś m ó­

w ił zd ław ionym  głosem , czego n ik t by  nie zrozum iał. R ym ko ob ją  
go za szy ję  i śc iskał.

— D aj pokój, synku , d a j pokó j! — p o w ta rza ł ciągle. — Toż w iesz 
że ja  czarow nik , to m i p ien iądze  zby tek ! A  dobrze, żem  w  chacif 
n ie  chow ał! Ho, ho, m a się  rozum ieć! To się  w ie! W  s ta re j w ie rz ­
bie bezpieczne były. D aj pokój, pozb ie ra j lep iej i czasu  n ie  trać ! T ak  
bo i s ta ry  g ra t n a  coś się p rzyda! A gdzie ku p isz  drzew o?

M arek  w sta ł, ręce  jego ucałow ał, z oczu m u p a trz a ła  w dzięcznośi 
bezbrzeżna  i spokój. A ni ś lad u  p rzygnęb ien ia  i troski...

Z eb ra ł p ien iądze , schow ał je  n a  p ie rs i i  rz ek ł g łucha:
— W Pośw iciu  kupię!
— Czy ci ta m  gospodarze radz ili?  — zag ad n ą ł s ta ry  filu te rn ie  

zaw raca jąc  n a  p o w ró t do zaśc ianka.
M arek  m ilczał, n ie  u m ia ł k łam liw ie  po tak iw ać .
— Coś się zaciąłeś! Szydło schow ałeś do w o rk a?  Ho, ho, m a sie 

rozum ieć! I to  pew ne schow anie!... No, no, idźże do P ośw icia  : 
szczęść ci Boże!

M łody głow ę zw iesił, u s ta  ściął, m ach in a ln ie  rę k ą  p rzeszed ł p<. 
czole.

— N ie m ów cie m i, ojcze, „szczęść Boże", bo ty lk o  tam  idę z p ie ­
n iędzm i za k upnem , i nic w ięcej...

— D obre słow o n ie  zaszkodzi! N ie zaw sze z ty m  się w raca , po cc 
się idzie... Ho, ho! ja  sobie n a  p leb an ię  pok u łam . D ziew częta podob ­
no ju tro  w y jeżd ża ją , to  pogaw ędzę n a  ro zs tan ie  i s ie ro tę  szpasia  od­
w iedzę... N ie m a  m o je j ho ło ty , a szkoda trochę...

W estchnął i po chw ili, ja k b y  d la  rezonu , zaśp iew ał.

A te ra z  się dzielm y, dzielm y, to w arzy szu  m ój!
Tobie rożek  z ta b a k ą , a  m n ie  k o n ik  z k u l b a k ą  

T ow arzyszu  m ój! T ow arzyszu  m ój!

R ozeszli się i M arek  w ie lk im i k ro k am i oddalił się w  s tro n ę  d ą ­
brow y.

Tego dn ia  p ierw szy  ra z  m in ą ł dąb  s ta ry  bez  p o w itan ia : n ie  s łu ­
chał pow ażnego  szum u! Coś innego  gada ło  m u  w  duszy...

D ziw nie w y g ląd a ła  p leb an ia  księdza M ichała  N erp a lisa  w tydzień  
po op isanych  w yżej w y padkach .

O d ra n a  p an o w ał w  n ie j ru ch  gorączkow y. O rg an is ta  i z a k ry ­
s tian  zam ia ta li ścieżki ogródka, s tro ili odśw iętn ie  ubogą baw ia ln ię
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Zgodnie z tradycją — 
ryba i barszcz

Z aledw ie ty d z ień  dzieli nas od Św iąt. T ra ­
dycy jnym  zaś zw yczajem  na  stole, w ig ilijnym  
pośród  w ie lu  d ań  k ró lu je  — ry b a  i postny  
czerw ony barszcz. W ychodząc za tem  n a p rz e ­
ciw  trad y c ji, p o da jem y  dziś p rzep isy  na te  
p o traw y , m a jąc  nadz ie ję , że n ie jed n a  dob iu - 
tu ją c a  P a n i dom u zechce z n ich  skorzystać.

Ryba słodkowodna po polsku. 1 kg ryby , 
1/2 kg w a rzy w  m ieszanych  (m archew , p ie ­
tru szk a , seler, por), 1 cebula , lis tek  lau row y , 
ziele ang ie lsk ie , sól, 5 dag  m asła , 2 ja ja  ugo­
tow ane  n a  tw ard o , 2 łyżk i p o siekane j zielo­
ne j p ie tru szk i.

O p łukane  tuszk i ry b  oczyścić z łusek , o p ra ­
wić, o d k ra jać  p łe tw y  i głow ę. W arzyw a 
um yć, oczyścić, opłukać, w rzucić  'd o  ro nd la  
z w rzącą  w odą, osolić. G otow ać p rzez  20 m i­
nu t, n as tęp n ie  dodać p rzy p raw y , w yłożyć r y ­
by  w  całości lu b  pok ro jone  n a  p o rc je  (ryby 
duże gotow ać w  całości w  pod łużnych  „w a­
n ien k ach "  do ryb), p rzyk ryć , ugotow ać n a  
w olnym  ogniu. W  m iędzyczasie posiekać ugo­
tow ane  na  tw a rd o  ja ja , m asło  stopić, w y ­
m ieszać z posiekaną p ie tru sz k ą  i ja jam i, za­

grzać. U go tow aną ry b ę  w yłożyć n a  pó łm isek  
udekorow ać z boku  ja jk iem , obłożyć z iem n ia­
kam i z w ody, posypać p o siek an ą  p ie tru szk ą . 
Ozdobić lis tk iem  p ie tru szk i i p la s te rk a m i cy ­
try n y . P odaw ać n a  gorąco  z sa ła tą  lub  m a ­
ry n o w an y m i ow ocam i.

Karp na słodko. 1 kg  k a rp ia , 5 dkg  ro d zy ­
nek , 5 sz tuk  goździków , 2 cebule , 2 łyżk i m a ­
sła, u ta ra  sk ó rk a  z cy try n y , pó ł szka lank i 
jasnego  p iw a, 1 łyżka octu.

U m y tą  i o p raw ioną  ry b ę  p o k ra ja ć  w 
dzw onka o szerokości ok. 3 cm , posolić, op ró ­
szyć p iep rzem  i u ta r ty m i goździkam i, skrop ić  
octem . C ebulę  p o k ra jać  w  kostkę , lekko  pod- 
dusić n a  m aśle  aż uzyska  złocisty  kolor, 
w łożyć do p łask iego  rond la , w lać  p iw o, ogrzać
i w łożyć ry b ę  i dusić n a  bardzo  w olnym  
ogniu p rzez  30—40 m inu t. G dy ry b a  będzie 
m iękka  — w y jąć  n a  półm isek. Do sosu d o ­
dać dobrze w y p łu k an e  ro d zy n k i i s ta r tą  sk ó r­
kę cy tryny . P o lan ą  sosem  ry b ę  udokorow ać 
zielen iną. P odaw ać z ca łym i z iem n iakam i lub  
fry tk am i.

Karp po grecku. 1 kg  k a rp ia , 15 dkg  
marchwi,- 10 dkg  se le ra , 10 dkg p ie tru szk i, 
15 dkg cebuli, 1 puszka  k o n c e n tra tu  pom ido­
row ego, 1 szk lan k a  o liw y lub  o leju , sól, 
p ieprz, k ilk a  z ia ren  ziela angielskiego, 1—2 
lis tk i laurow e.

R ybę opraw ić, um yć, p o k ra jać  n a  po rc je  
(kroić w  pop rzek  kości grzb ietow ej), posolić, 
usm ażyć i ułożyć w  głębokim  naczyniu . P rz y ­
rządzić  sos g reck i: w arzy w a  oczyścić i p o ­
kro ić  w  c ienk i paseczki, udusić  w  n iew ie l­
k ie j ilości w ody z d o d a tk iem  m asła , lis tk iem  
lau row ym , zielem  ang ie lsk im  i p ieprzem . 
G dy w arzy w a  będą m iękkie , dodać p rzec ie r 
pom idorow y i uduszoną na  o liw ie cebulę, 
łyżkę cu k ru , sól i jeszcze p rzez  chw ilę  pod- 
dusić. G dy sos będzie gotów  zalać n im  rybę. 
Podaw ać n a  gorąco lub  zim no z z iem n iak a ­
m i lub  p ieczyw em . (Sosem  m ożna też  zalać 
od file tow ane śledzie, p o d a jąc  je  ja k o  osobne 
dan ie  w igilijne).

Karp zapiekany z pieczarkam i. 1 kg k a rp ia , 
15 dkg p ieczarek , 1 łyżka  tłuszczu, 2 cebule, 
pół szk lan k i śm ietany , 15 dkg se ra  żółtego 
śred n io - lub  b ard z ie j ostrego, sól, p ieprz.

K a rp ia  opraw ić um yć, posolić i ułożyć na 
ogn io trw ałym  pó łm isku . O blać tłu szczem  i 
zapiec w  p ie k a rn ik u  p rzez  15 m in u t. P iecza r­
k i oczyścić, op łukać, c ienko  poszatkow ać, do ­
dać p o k ro jo n ą  w  kostkę  ęebulę , sól i p ieprz. 
D usić p rzez  10—15 m in u t. R ybę w yjąć, obło­
żyć podduszonym i razem  z cebu lą  p ie c z a r­
kam i, dodać m asło, posypać u ta r ty m  serem
i w staw ić  do rozgrzanego  p ie k a rn ik a  n a  15 
m in u t. G dy ser się za ru m ien i w y jąć  i p o d a ­
w ać n a  gorąco z całym i z iem n iakam i lub 
p ieczyw em .

B arszcz w igilijny. 1 kg  b u rak ó w  (przy 
4-osobow ej rodzin ie  należy  w ziąć ok. 2,5 kg 
buraków )’, w łoszczyzna, 15 dkg grzybów  su ­
szonych, sól, cuk ier, ząbek czosnku.

N am oczone g rzyby  gotow ać razem  z w ło ­
szczyzną na  w o lnym  ogniu w  1 1 w ody. O b ra ­
ne b u ra k i p o k ra jać  w  p la s try  i zalać 2 1 w o ­
dy, dodając  1 łyżkę soli i n ieco k w ask u  cy­
trynow ego . G otow ać n a  w o ln y m  ogniu przez 
ok. 1 godziny. G dy  b u ra k i będą  m ięk k ie  — 
zostaw ić do n astęp n eg o  dnia . N a z a ju trz  w y ­
w a r  przecedzić, dodać p rzecedzony  w y w ar 
z grzybów , dop raw ić  do sm aku . P odaw ać ja ­
ko osobne dan ie  ze specja ln ie  p rzy g o to w an y ­
m i uszkam i.

N a p rzygo tow an ie  „uszek” po trzeba : 15 dkg 
ugo tow anych  w  w yw arze  grzybów , 1 cebula , 
sól, p iep rz, 1 łyżka  oleju.

G rzyby  i pok ro jo n ą  w  kostkę  podduszoną 
cebulę  p rzepuszczam y przez m aszynkę do 
m ięsa. F a rsz  d op raw iam y  solą, p iep rzem , do ­
da jem y  1 łyżeczkę ta r te j  b u łk i i dobrze m ie­
szam y.

T ym czasem  z 20 dkg m ąki, 1 ja jk a , 1 ły ­
żeczki m asła  i pó ł szk lank i w ody  zagn ia tam y  
c iasto  ja k  n a  p ierogi. R ozw ałkow u jem y  c ien ­
ko, k ro im y  n a  k w a d ra c ik i o szerokości około
4 cm, nadz iew am y  fa rszem  i sk ładam y  po 
p rz e k ą tn e j. Z lep iam y b rzeg i i g o tu jem y  w  
osolonej, w rzącej w odzie do m om en tu  aż 
uszka w y p łyną  d rug i ra z  n a  pow ierzchnię . 
W ybieram y łyżką  cedzakow ą, u k ład am y  na  
ta le rz u  lub  w  filiżance, za lew am y gorącym  
barszczem  i po d a jem y  n a  stół. Sm acznego!

B ronisław a


